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NA ŚWIĘTO NIEPODLEGŁOŚCI 

O D E Z W A  R A D Y  T R Z E C H  
OBYWATELE RZECZYPOSPOLITEJ, 
POLACY W WOLNYM ŚWIECIE! 

TEGOROCZNE święto Niepodległości 
jest 40-tą rocznicą historycznego 

dnia 11 listopada 1918 roku, kiedy na 
gruzach trzech mocarstw, których siły 
zdawały się przedtem nie do pokona­
nia, wolny naród polski rozwinął sztan 
dar niepodległej Rzeczypospolitej. 

W dniu tej wielkiej rocznicy skie­
rujmy wzrok na owe lata minione, po 
dążmy myślą i sercem za ówczesnymi 
wydarzeniami, które dla wielu z nas 
są jeszcze żywym tętnem życia naro­
du. 

Polska ówczesna, od przeszło stu lat 
znajdująca się w niewoli, wcielona do 
trzech obcych organizmów państwo­
wych, nie miała przed sobą, zdawało 
się, żadnej wyraźnej i prostej drogi 
do odzyskania niepodległości. Tocząca 

Polsce usiłuje zatruć ducha narodu i 
wykorzenić odwieczną miłość ojczyzny. 
Wypowiada walkę ideałom i zasadom 
chrześcijańskim, prowadząc tę walkę 

jest niezłamany i pozostaje wierny bo 
haterskiej tradycji naszych dziejów. 
Polacy patrzą z największą uwagą i 
dojrzałością polityczną na przemiany i 

różnymi sposobami i na różnych dro wypadki rozgrywające się na świecie, 
gach, ale zawsze z tym samym ce­
lem : oderwania narodu polskiego od 
jego tysiącletniego dziedzictwa wiary 
chrześcijańskiej i od jego wielowieko­
wej łączności duchowej z Zachodem. 

Pomimo tych systematycznych wy­
siłków wroga, duch naszego narodu 

WIKTOR JUNOSZA 

widząc narastające coraz wyraźniej 
zmaganie się politycznych sił świata 
wolnego z nieukrywaną już agresją ko 
munistyczno - sowiecką. 

Dzisiaj, w dniu 40-ej rocznicy odzy­
skania niepodległości, chylimy czoło 
przed wszystkimi rodakami, którzy po 

legli w otwartej walce z wrogiem, któ 
rzy zmarli w jawnych i tajnych miej­
scach kaźni, którzy zginęli z tortur i 
głodu w obozach niewolniczych. Skła­
damy hołd pamięci wszystkich bojow­
ników wolności, pamiętamy ze czcią 
o niezliczonych tysiącach najlepszych 
Polaków i Polek, którzy dotychczas po 
zostają przy życiu w więzieniach i obo­
zach. Wierzymy, że z ich męczeństwa, 
z głębokiej wiary i płomiennego ducha 
miłości ojczyzny powstanie Polska nie­
podległa. 

WŁADYSŁAW ANDERS 
TADEUSZ BOR-KOMOROWSKI 

EDWARD RACZYŃSKI 

Londyn, w listopadzie 1958 r. 

W IKRZYĆ I PRZKTRWAĆ 
W czasie — dzień 11 listopada 1918 r. 

oddala się od nas coraz bardziej. 
się na ziemiach polskich wielka na-1 Czy oddala się od nas i swą treścią? 
wała pierwszej wojny światowej stwa i Czy sens historyczny tego dnia staje 
rżała nadzieję i otwierała możliwości, j się nam coraz dalszy, coraz bardziej 
które ocenić mogły w pełni tylko nieli \ obcy? Czy ulegamy perswazjom tych 
czne przodujące umysły narodu. O nie słabych duchem, którzy aż nadto chęt-
podległości zadecydował polski duch 
wolności, zaiste nieśmiertelny, nieugię­
ty i nigdy nie wygasły. Pomimo jui 
szeregu pokoleń żyjących w niewoli, 
Polacy sami zerwali więzy obcej prze­
mocy, gdy tylko nadeszła chwila właś­
ciwa. Wskazał ją nieomylny instynkt 
narodu. Niepodległość wywalczona i o-
broniona została bohaterstwem żołnie­
rza polskiego, pod wodzą Naczelnika 
Państwa, Józefa Piłsudskiego, w opar­
ciu o cały naród, zjednoczony w obro­
nie przed sowieckim najeźdźcą. 

Mamy za sobą 40-lecie, w którym 
dwadzieścia lat niepodległości poprze­
dziło tragiczny okres klęski i niewoli. 
Krwawa okupacja hitlerowska i w 
ślad za nią objęcie przez Sowiety bez­
względnej władzy nad Polską — całe 
to ostatnie dwudziestolecie należeć bę­
dzie do najbardziej nonurych kart w 
historii naszego narodu. 

Z największym smutkiem i troską pa 
trzymy na stan w jakim się Polska 
znajduje. Reżym sprawujący władzę w 

nie przyjmują, że utracona niepodleg­
łość już nie wróci, lub tak nieprędko, 
że nam, dziś żyjącym, o niej i myśleć 
nie warto? I że trzeba się wobec tego 
,,ułożyć" z wrogami, z wrogami wszy­
stkiego, co polskie. 

By się przekonać, że podszepty świa-
domych i nieświadomych agentów ko­
munistycznej propagandy nie naruszy­
ły trzonu społeczeństwa emigracyjne­
go, nie pozbawiły uchodźstwa zdrowia 
moralnego i... zdrowego rozsądku — 
wystarczyło pójść na obchód 40-ej rocz 
nicy odzyskania Niepodległości, zorga­
nizowany w Paryżu przez Oddział Tym 
czasowej Rady Jedności Narodowej we 
Francji. Można się było z uczuciem 
wielkiej radości przekonać, że ideał 
Polski niepodległej, wolnej, całej i spo­
łecznie sprawiedliwej nie stracił nic 
ze swej przemożnej siły i że wysiłki E-
migracji, czynione dla jego urzeczywist 
nienia, nie osłabną ani dziś, ani jutro, 
ani pojutrze. 
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QUIDAM 

Z e p s u t y  t o w a r  
W okresie ostatniej moskiewskiej wi­

zyty Gomułki i Cyrankiewicza 
rozległy się znowu w Warszawie zło­
wróżbne gęgania o dobrodziejstwie koł 
chozów. 

Czas pokaże, czy chodzi tu o jeszcze 
jedną próbę opukiwania chłopów i 
sondowania nastrojów na wsi, czy też 
o brutalną zapowiedź nowego kursu 
przymusowej kolektywizacji. Fakt po­
zostaje faktem, że kompartia z koł­
chozów nie zrezygnowała i ciągle je 
zachwala jako najlepszy rzekomo spo­
sób podniesienia produkcji rolnej i roz 
wiązania zabagnionego przez komuni­
stów problemu gospodarstw karłowa­
tych. 

Mówią o tym wcale wyraźnie „wy­
tyczne polityki partii na wsi" zatwier 
dzone przez XII-e plenum KC PZPR. 
Streszczając te dyrektywy, radio war­
szawskie (audycja z 26 X.) opowia­
dało, że „istotny sens polityki partii 
na wsi polega na kojarzeniu wzrostu 
produkcji i ograniczaniu wyzysku w 
ramach indywidualnej gospodarki 
chłopskiej z równoczesną stopniową 
socjalistyczną przebudową wsi". Ta 
„socjalistyczna" gospodarka rolna — 
zapewniają wytyczne XII-go plenum 
„raz jeszcze wykaże swą wyższość i 
przekona masy chłopskie". 

Czy przekona na pewno? 
Przecież sami komuniści wiedzą le­

piej od innych, że tak jak dotychczas 
nikogo na wsi nie przekabacili — tak 
samo i w przyszości nikogo nie zdoła­
ją przekonać do swoich absurdalnych 
koncepcji kołchoznych. Wie o tym np. 
doskonale oficjalny komentator radia 
warszawskiego, feljetonista A. Zalew­
ski, który tegoż dnia (26.X.) w audy­
cji propagandowej dla wsi ubolewał 
nad tym że „każdy, kto zacznie mówić 
o spółdzielniach produkcyjnych na 
wsi, budzi przynajmniej niechęć słu­
chaczy, jeśli nie coś więcej". 

Zdając sobie równie dobrze sprawę 
z tego, że kołchozy są w Polsce znie­
nawidzone z uwagi na ciążące na nich 
wrogie bolszewickie piętno, komenta­
tor próbował je zalecać jako system 
gospodarczy, do którego jakoby tęsk­
nią rolnicy... w Wielkiej Brytanii! Na 
poparcie tak karkołomnego rozumowa 
nia p. Zalewski przytaczał wyniki kon 
kursu rozpisanego przez pewne pismo 
angielskie („Rolnik i hodowca"), któ­

rego czytelnicy odpowiadali na pyta­
nie: „co może zrobić rząd, aby pomóc 
małym farmerom"? 

Pierwszą nagrodę w tym konkursie 
pismo przyznało farmerowi, gospoda­
rującemu na 28 hektarach, który nie 
tylko w niczym nie ujawnił chęci wy­
rzeczenia się swej ziemi na rzecz koł­
chozu, ale domagał się bezzwrotnych 
dotacji rządowych dla indywidual­
nych farmerów na określone cele. In­
ny nagrodzony farmer, właściciel 5-
cio hektarowego gospodarstwa, szukał 
rozwiązania swych kłopotów w spe­
cjalizacji, modernizacji i kooperacji. 

Dokończenie ze str. 1-ej 

Przed południem — uroczysta msza 
św. na intencję Ojczyzny, odprawio­
na przez ks. prof. Augustyna Gałęzew-
skiego. Kościół pełny mimo, że nie jest 
to niedziela. Ambasador Kajetan Mo­
rawski; prezydium Oddziału T.R.JN. 
w komplecie, z prezesem min. Aleksan 
drem Demideckim na czele; przedsta­
wiciele polskiej elity kulturalnej, pol­
skiego mieszczaństwa, polskiego świar 
ta pracy, polskiej młodzieży. Głębokie 
tony organów, wspaniały bas Pawła 
Prokopieni; szereg pieśni obecni into­
nują chórem. 

Na ambonę wchodzi ks. red. Florian 
Kaszubowski. Mówi o zasługach Polski 
dla cywilizacji chrześcijańskiej i dla 
zachodniej koncepcji demokracji, o 
ofiarnych wysiłkach całych pokoleń 
dla tej Ojczyzny, która chyba miała 
cechy dobrej matki, skoro tylu synów 
oddawało dla niej chętnie swoje życie; 
mówi ó tym, jak polski patriotyzm 
łączył się zawsze z przywiązaniem do 
Wiary; i wyraża pewność, że nasz trud 
dzisiejszy nie będzie daremny, podob­
nie jak ofiarność naszych poprzedni­
ków doprowadziła do radosnego 11 li­
stopada 1918. 

Głęboka wiara i silne przekonanie 
kaznodzieji udzieliły się wszystkim o-
becnym. 

Ku niebu wzniosły się słowa hymnu 
„Boże, coś Polskę"... 

Â 

Już przed godz. 17-tą do sali biblio­
tecznej Domu Kombatanta trudno się 
było dostać, taki był ścisk. Kto przy 
szedł jedynie „punktualnie" — musiał 
stać przy drzwiach, albo nawet — na 
schodach. 

Jak i w kościele, reprezentowane by­
ły wszystkie warstwy: ambasador Mo­
rawski, duchowieństwo, intelektualiści, 
kupcy i rzemieślnicy, akademicy, ro­
botnicy. Rozumieli oni, że U listopada, 
to wspólne święto wszystkich bez wy­
jątku Polaków. 

Zebranie zagaił prezes Oddziału T.R. 
J.N. min. Aleksander Demidecki. Przy 
pomniał on, jak to polityka Romana 
Dmowskiego sprawiła iż w 1918 r. Pol­
ska „znalazła się w obozie zwycięzców 
i dzięki temu mogła śmiało upomnieć 
się o Poznań, o śląsk, o Toruń, o 

Gdańsk". Przypomniał, jak to Józef 
Piłsudski „wódz duchowy całej ów­
czesnej lewicy, który jednak Polskę sta 
wiał wyżej niż ten czy inny polityczny 
obóz" ujął ster odradzającego, się pań 
stwa i jak „poryw całego narodu" od­
słonił kraj przed nowym najazdem. Po 

Dokończenie na str. 2-giej 

Z. NULLUS 

Koniec 
pewnego mitu 

JEŻELI ktokolwiek miał jeszcze ja­
kieś złudzenia co do osiągnięć t.zw. 

„października" i marzył o ,,drugim je 
go etapie", w którym partia komu­
nistyczna i reżym w Polsce pod prze­
wodnictwem Gomułki powoli wyzwo­
lą się spod kurateli sowieckiej i po­
zostawią społeczeństwu bodaj mini­
mum tego, co w całym cywilizowanym 
świecie rozumiane jest pod pojęciem 
wolności i demokracji, to wystarczy, 
by przeczytał sobie i rozważył (jeżeli 
oczywiście nie zatracił jeszcze pod 
wpływem propagandy reżymowej i ma 
nowców myślowych wszelkiego rodzaju 
pięknoduchów i podskakiewiczów zdol­
ności samodzielnego myślenia) ostat­
nie mowy Gomułki i Chruszczewa, 
wygłoszone na wiecu w Leningradzie 
z okazji „radosnej i braterskiej wi­
zyty" reżymowej delegacji w Sowie­
tach, na czele której stali, jak wiado­
mo, sam Gomułka i ta najbardziej 
chyba obrzydliwa i ponura postać Pol 
ski współczesnej, fałszywy Polak i fał­
szywy socjalista Cyrankiewicz. 

Wiernopoddańcze przemówienie Go­
mułki na tym wiecu jest nie tylko 
wyrazem całkowitego i upokarzające 
go nawet dla komunistów krajowych 
poddania się kierownictwu sowiec­
kiej kompartii, ale także nie może nie 
wzbudzić uczucia odrazy i upokorzenia 
u wszystkich tych, dla których sło­
wo Polska nie jest (tak jak dla ko­
munistów) czczym i bez znaczenia wy 
razem, którym się szermuje w propa­
gandzie reżymowej tylko dla tumanie 
nia naiwnych i łatwowiernych. 

Toteż nie będę zanudzał czytelnika 
przykrą analizą słyszanej przez rar 
dio wprost z Leningradu przemowy 
Gomułki. Powiem tylko tyle, że prze­
mawiał on po rosyjsku, obrzydliwie ka 
lecząc ten ładny język, a całość prze­
mówienia, wyprana z najdrobniejszych 
choćby elementów myśli samodzielnej 
oraz godności osobistej i narodowej, 
była długą, lokajską deklaracją po­
słuszeństwa i całkowitej uległości re­
żymu i polskiej kompartii — sowiec­
kiej kompartii i sowieckiemu rządo­
wi. 

Dokończenie na str. 2-giej 

WITOLD ZAHORSKI 

Sowiety grożą Wiochom 

Bijemy na alarm 

Rzym, w listopadzie 

111 powodzi not, „veto", protestów i 
•™ pogróżek, tak charakterystycznych 
i właściwych dla sowieckiej dyploma­
cji — mamy do zanotowania jeszcze 
jedno tego rodzaju wydarzenie. Wice­
minister spraw zagranicznych Związku 
Sowieckiego, Zacharów, doręczył włos­
kiemu ambasadorowi w Moskwie, Pie-
tromarchi, notę protestacyjną. 

Przeciw czemu protestują teraz So­
wiety, ciągle przy akompaniamencie 
eksperymentalnych bomb atomowych ? 
Przeciw umowie między Stanami Zjed 
noczonymi a Włochami, która przewi­
duje prawo zainstalowania na ziemi 
włoskiej baz amerykańskich pocisków 
rakietowych. 

Umowa ta została zawarta w ramach 
planów obronnych państw paktu a-
tlantyckiego. 

Sprawa jest jasna — rozumie ją, 
tylko po swojemu, także reżymowy mi 
nister spraw zagranicznych Polski, Ra 
packi. Brak baz pocisków rakietowych 
i brak broni atomowej w Europie 

Zachodniej — to pełne bezpieczeńst­
wo ze strony tych pocisków i tej bro­
ni dla Związku Sowieckiego. Natomiast 
dla Europy Zachodniej „wystarczą" ba 
zy na rdzennych terenach sowieckich 
— bez potrzeby instalowania ich w 
Europie centralnej. 

Rozumie to doskonale Rosja, rozu­

mie Rapacki, ale na szczęście rozu­
mie także i Zachód. 

Nie jest ścisłe stwierdzenie, że na 
terenie Włoch będą bazy ^amerykań­
skie" — będą to bazy do dyspozycji 
włoskich sił zbrojnych, posługujących 
się tylko bronią amerykańską. Ale w 
sowieckiej propagandzie każdy chwyt 
jest dobry. 

Nota sowiecka pełna jest pogróżek. 
Oskarża ona rząd włoski o chęć po­
ważnego wzmożenia niebezpieczeństwa 
wojny, wojny atomowej. Przygrywką 
do niej były komentarze radia sowiec 
kiego jeszcze w momencie prowadzenia 
rokowań amerykańsko - włoskich. 

W rzeczywistości układ włosko - a-
merykański przywraca tylko równowa­
gę, między Wschodem a Zachodem na 
skutek zainstalowania baz sowieckich 
broni atomowej w Albanii, Czechosło­
wacji, w sowieckiej części dawnych 
Prus Wschodnich, w krajach bałtyc­
kich. Ale o tych bazach oczywiście no 
ta do Włoch nie wspomina... 

Nota sowiecka mówi między inny­
mi: 

„Stało się wiadome z deklaracji wło­
skich polityków, że został zawarty u-
kład między rządem włoskim i rządem 
Stanów Zjednoczonych, przewidujący 
konstrukcję we Włoszech baz amery­
kańskich dla telebroni — co ma star 
nowić część systemu obronnego paktu 

Dokończenie na str. 3-ej 

Podczas gdy Zachód ciągle jeszcze 
dość bezradnie drepcze w miej­

scu, Sowiety — w ramach pół-zim-
nej, pół-gorącej wojny — prowadzą 
wielką ofensywę na olbrzymim fron­
cie, ciągnącym się od Dalekiego 
Wschodu aż po Europę Środkową, 
przerzucając z błyskawiczną szyb­
kością swe uderzenia z odcinka na 
odcinek, zaskakując raz po raz prze­
ciwnika. 

Istotnie, gdy cała uwaga wolnego 
świata skierowana jest jeszcze na 
niepokojące wydarzenia rozgrywa­
jące się na Środkowym i Dalekim 
Wschodzie, Sowiety nagle kierują 
swój główny wysiłek na Niemcy, 
uciekając się przy tym do swej ulu­
bionej i często dość skutecznej bro­
ni — cynicznego szantażu. W swo­
im ostatnim wystąpieniu Chrusz-
czow zażądał rewizji statutu Berli­
na i ewakuacji z tego miasta wojsk 
alianckich. A równocześnie w wy­
wiadzie udzielonym znanemu dzien­
nikarzowi amerykańskiemu, Walte­
rowi Lippmannowi, spadkobierca Sta 
lina zapewnia, że nowy pakt so­
wiecko-niemiecki jest dzisiaj tak sa­
mo możliwy jak w 1939 roku. Wię­
cej — pakt taki, według niego, jest 
dzisiaj bardziej prawdopodobny niż 
przed dziewiętnastu laty. 

Tu dotykamy sprawy najbardziej 
nas obchodzącej, szukamy odpowie­
dzi na niepokojące nas pytanie: co 
mógłby Chruszczow ofiarować Niem 
com za zgodę na podpisanie takie­
go paktu? I dajemy odpowiedź: pol­
skie Ziemie Zachodnie. 

Już od dłuższego czasu dochodzą 
nas wiadomości z Kraju, że Chru­
szczow i sowiecki ambasador w 
Warszawie wywierają duży nacisk 
na reżym, żądając odstąpienia „de­
mokratycznym" Niemcom Ziem Od­
zyskanych i ofiarowując Polsce pew 
ną „rekompensatę", niesłychanie 
mętnie określoną, na wschodzie. 
Długotrwała „wizyta przyjaźni" re­
żymowej delegacji w Sowietach nie­
wątpliwie wykorzystana została 
przez Chruszczowa celem „przeko­
nania" Gomułki. Wprawdzie we 
wspólnej deklaracji sowiecko-reży-
mowej jest mowa o nienaruszalno­
ści granicy na Odrze i Nysie, ale 
złowrogo brzmi oświadczenie Chru­
szczowa, że „między naszymi dwo­
ma krajami nie ma takich proble­
mów, które by nie mogły być roz­
strzygnięte w drodze przyjacielskiej 
dyskusji". Mamy poważne podsta­
wy do sądzenia, że te „problemy" 
— to zagadnienie naszych granic 
zachodnich. 

Tak więc zagadnienie to juź zo­
stało przez Sowiety postawione. De­
klaracja Chruszczow—Gomułka o 
nienaruszalności polskich granic 
zachodnich jest zwykłą obłudą. Ma 
ona na celu uspokojenie panują­
cych w Kraju obaw, uśpienie czuj­
ności narodu i emigracji, więcej — 
przerzucenie odpowiedzialności za 
bolszewickie knowania na.... Zachód. 

Na nieszczęście, postawa Zacho­
du ułatwia Sowietom ich obłudną 
grę. Brak wypowiedzi wielkich de­
mokracji zachodnich w sprawie gra 

nicy na Odrze i Nysie jest zręcznie 
wykorzystywany przez Moskwę, któ­
ra w oczach naszego narodu wciąż 
jeszcze może uchodzić za jedynego 
tych granic obrońcę. Tym bardziej, 
że na Zachodzie jesteśmy równo­
cześnie świadkami co najmniej 
dziwnych i niebezpiecznych dla nas 
posunięć, zmierzających do udowod­
nienia, że Polacy nie mają żadnego 
prawa do Ziem Odzyskanych, zwła­
szcza do Śląska. 

Temu właśnie celowi służy między 
innymi wydana ostatnio we Fran­
cji broszura pod tytułem „Le pro­
blème de la Silésie et le droit" (Pro 
blem Śląska i prawo). Jej autor, 
uchodzący za znawcę spraw niemiec 
kich, adwokat Raymond de Geouf-
fre de La Pradelle, na 48 stronicach 
usiłuje wykazać, że „w swych po­
czątkach Śląsk nie był ani słowiań­
ski ani polski"; że Mieszko I i Bo­
lesław Chrobry utrzymywali tam 
panowanie „siłą i uciskiem"; że po­
cząwszy od XII wieku „Śląsk znaj­
duje się pod wpływami niemieckimi 
i coraz bardziej wyzwala się spod 
wpływów polskich"; że Kazimierz 
Wielki „raz na zawsze wyrzekł się 
Śląska"; że to zrzeczenie się jest 
ciągle ważne; że „pretensje polskie 
do Śląska są sztuczne". Mówiąc o 
układzie w Poczdamie przyznającym 
Śląsk Polsce i przewidującym prze­
siedlenie ludności niemieckiej, autor 
broszury nie waha się w doborze 
określeń: decyzję aliantów nazywa 
„zbrodnią przeciw ludzkości", a spo­
sób w jaki odbyło się przesiedlenie 
ludności niemieckiej — „ekspulsja-
mi i prawdziwym ludobójstwem", 
śląsk — konkluduje autor broszur 
ki — należy do Polski „tylko pro­
wizorycznie." 

Można by wzruszyć ramionami i 
przejść do porządku dziennego nad 
wywodami autora broszury, gdyby 
nie inna okoliczność, wskazująca na 
to, że mamy do czynienia z kampa­
nią zakrojoną na szeroką skalę. Oto 
podobno ktoś zakupił kilkanaście 
tysięcy egzemplarzy tej broszury i 
rozpowszechnia ją po całej Francji. 
Faktem jest, że znalazła się ona w 
rękach francuskich mężów stanu, 
francuskich polityków, francuskich 
przemysłowców itd. 

Co na to reżymowa „ambasada" 
w Paryżu? Czy zaprotestowała? Czy 
wydała jakieś oświadczenie zbijają­
ce tezy p. de Geouffre de La Pradel­
le? Czy reżymowa prasa wychodzą­
ca we Francji podniosła krzyk? Nie. 
Dookoła tej sprawy panuje zagad­
kowa cisza. Reżym i jego agentury 
we Francji milczą. A przecież je­
szcze niedawno robiły tyle hałasu 
w „obronie" Ziem Odzyskanych. 
Czy nie stanowi to pośrednio dowo­
du, że w czasie reżymowej „wizyty 
przyjaźni" zapadły w Moskwie ja­
kieś tajne decyzje? 

Toteż głośno bijemy na alarm. 
Groźba zawisła nad naszymi grani­
cami zachodnimi. Emigracja winna 
mieć pełną tej groźby świadomość. 
I przystąpić do energicznej tych 
granic obrony. 

Stanisław PACZYŃSKI 



W.J.G. PRZEGLĄD POLITYCZNY 

N i e p o d l e g ł o ś ć  
pDY obchodzimy listopadową czter-
W dziestą już rocznicę odległych, a 
tak ważkich dla każdego z nas dni, 
godzi się zwrócić czujną uwagę na 
treść polityczną tych wyjątkowych wy­
darzeń. Dystans czasu jest już dość 
znaczny, aby to było możliwe. Staje się 
zaś tym bardziej potrzebne, że pod na 
pływem faktu ponownej niewoli i moż­
liwości dłuższego jej trwania groma­
dzić się poczynają wątpliwości wokoło 
samego hasła niepodległości. 

Zwolennicy poglądów neo - pozyty­
wistycznych, czyli po prostu wyznawcy 
dalej posuniętej ugodowości, coraz częś 
ciej powołują się na fakt, że suweren­
ność państwa ulega powszechnie ogra­
niczeniom i staje się przywilejem zu­
pełnie wyjątkowym, przysługującym1 

paru zaledwie mocarstwom. Wynikać 
ma z tego wniosek, że pęta narzucone 
naszej samodzielności przez okupację 
komunistyczną są niejako wyrazem du 
cha czasu 

Rozumowanie to jest oczywiście cał­
kowicie błędne. Banałem jest twierdzić, 
że rzeczywistość nie zna zupełnej wol­
ności i że niebezpieczna byłaby suwe­
renność pozbawiona wszelkich skrępo­
wań. Historia Polski wykazała niezbi­
cie, że podobnie do innych narodów 
cywilizowanych nakładaliśmy stale na 
szej niepodległości daleko idące ogra­
niczenia, czerpiąc je z nakazu moral­
nego i prawa. Te samoograniczenia 
stanowią nawet jeden z najbardziej 
charakterystycznych rysów naszego 
stosunku do państwa. Nie przyznaliś­
my nigdy temu państwu tych szero­
kich możności zbrodni i bezprawia, ja­
kimi posługiwały się inne narody z 
mocy racji stanu — raison d'Etat. 
Jakiekolwiek by były dobrowolnie 
przyjęte ograniczenia suwerenności, 
nie pomniejszają one jej wagi i nie-
odzowności. 

Niepodległość Polski nie jest wyni­
kiem żadnych abstrakcji. Konstytucja 
nasza określa ją najtrafniej, gdy 
stwierdza, że Państwo Polskie zostało 
„wskrzeszone walką i ofiarą najlep­
szych swoich synów™" Od epoki roz­
biorów po dzień 11 listopada 191X r. 
pamięta każdy Polak dzieje tych walk 
i ofiar, poprzez insurekcje i powsta­
nia, poprzez krótko trwałe dzieje Księ 
stwa Warszawskiego i Królestwa Kon­
gresowego, a nade wszystko poprzez 
więzienia, zesłania i katorgi, kule plu­
tonów egzekucyjnych i szubienice. Przez 
z górą sto lat, mimo przemocy trzech 
potężnych, bezwzględnych i zapobie­
gliwych zaborców, dążenie do niepod­
ległości „przekazane zostało w spad­
ku dziejowym z pokolenia w pokole­
nie". 

Jakże doskonale i wyraziście pasuje 
do tego obrazu zmagań i zwycięstwa 
postać opartego na szabli Józefa Pił­
sudskiego! Wskrzeszona czterdzieści 
lat temu, Polska nie mogła mieć bar­
dziej udanej personifikacji i wcielenia, 
gdy zjednoczyła w jego osobie funk­
cje naczelnego wodza i godność na­
czelnika państwa. Nie dziwne, że w tej 
historycznej godzinie ujawniły się tak 
że właściwości niezmienne polskiej 
suwerenności. W odróżnieniu od wie­
lu państw Europy, gdzie rolę decydu­
jącą w kształtowaniu losów państwa 
odegrali cl, którzy kształtowali jego 
potęgę materialną, a więc pionierzy, 
zdobywcy i kolonizatorzy, a także prze 
mysłowcy i kupcy, w Polsce całkowi­
ta odpowiedzialność zà losy państwa 
obciążała stan rycerski i stanowiła za­
razem umotywowanie jego przywile­
jów. Niepodobne do innych było te 
zresztą rycerstwo, bo wbrew obycza­
jom Zachodu nie tylko ńie zamknęło 
się w sztywnej hierarchii feudalnej, ale 
przeciwnie, zazdrośnie demokratyczne, 
strzegło zupełnej równości praw w licz 
nie.iszych niż gdzie indziej szeregach, 
otwartych dla dopływu sił świeżych z 
warstw niższych. Niezależnie od tego 
procesu, już w insurekcji Kościuszki 
weszli do historii naszej jego kósyrie-
rzy, a czterdzieści lat później, wedle 
świadectwa' pieśni rewolucyjnej, „ar­
maty pod Stoczkiem zdobywała wiara 
rękami czarnymi od pługa". Klasowo 
uświadomionego robotnika wprowadził 
w szeregi bojowników w niepodległość 
właśnie ...Józef Piłsudski. 

Są narody, których historia i czyny 
układają Się jak gdyby prawem kon­
trastu. Obok czynów bezinteresownych 
lub wzniosłych notujemy przejawy 
skrajnego egoizmu i nie przebierającej 
w środkach bezwględności. Nic podob­
nego nie ma miejsca w polskiej polity­
cznej historii. Na próżno szukalibiś-
my jakiejś występnej dyplomatycznej 
intrygi, jakichś zamachów na cudzy 
prawowity stan posiadania, na cudzą 
wolność państwową. Historia nie za­
notowała Polski w służbie złej spra­
wy, w sojuszu ze złem. Ani jeden z 
ościennych panujących nie padł z rę­
ki nasłanych z Polski skrytobójców, 
nie umiano burzyć cudzego wewnętrz­
nego pokoju, chyba, że chodziło o czy­
jeś nrawo do wolności, o wolne stano­
wienie o sobie. 

Te dwie cechy naczelne naszej nie­
podległości: oparcie jej na inponderabi 
liach rycerskich wolności, walki i ofiar 
ności oraz ścisłe ograniczenie suwe­
renności nakazami etyki i prawa, sta­
ły sie źródłem najpoważniejszym prze­
ciwstawień i konfliktów z naszym bez­
pośrednim sąsiadem wschodnim. 

Wielkie Księstwo Moskiewskie, a na­
stępnie imperium rosyjskie, białe i czer 
wone, zmierzały do swego rozwoju i 
potęgi wręcz odwrotnymi drogami. 
Stan rycerski i jego obyczaj były w 
Moskwie całkowicie nieznane. Godność 
ludzka poczytywana jest dziś bar­
dziej niż kiedykolwiek za pustą fanfa­
ronadę („kiczliwyj lach"), nakazy ho­
noru są nawet u klasyków literatury 
przedmiotem nienawistnej drwiny. 

Wytworzyło to pomiędzy obu naro­

dami przepaść tym bardziej tragiczną, 
że cechy niepodległości każdego z 
nich są sprawą najgłębszego wyboru, a 
tym samym zobowiązaniem nie dają­
cym się obejść. Na szczęście ani na 
wewnątrz ani na zewnątrz Z.S.R.R. 
trwałość dzisiejszego stanu rzeczy nie 
jest przewidywana. Władcy Kremla o-
biecują, że obecne nieznośne warunki 

Nędza i ucisk na Wileńszczyźnie 
MIMO przechwałek Chruszczowa o 

postępach rolnictwa sowieckiego 
Polacy przybywający z okupowanych 
województw wschodnich zgodnie mó­
wią o strasznej nędzy na wsi, spowo­
dowanej kolektywizacją rolnictwa. Ter 
ror polityczny nieco złagodniał bez­
pośrednio po zgonie Stalina (5 marca 
1953), ale w ostatnich latach znowu 
zaczęło się przykręcanie śruby. 

Na Wileńszczyźnie nieco lepsze jest 

zmniejszył się katastrofalnie. Co do 
wynagrodzenia, to do wyjątków nale­
żą kołchozy, które dają 3 kilogramy 
zbcża za całodzienną pracę. Jest to 
płaca, za którą amerykański robot­
nik rolny nie zgodziłby się przepra­
cować ani 1 godziny. 

W zakładach przemysłowych (np. 
tarlakach, młynach, cegielniach) ro­
botnik zarabia 200 — 300 rubli miesięcz 
ni", czasem £00 rubli, a nawet więcej, 
jeśli jest pracownikiem wykwalifiko-są przejściowe i przeobrażą się w ko- położenie w powiatach wcielonych do 

munistyczną idyllę. Świat wolny liczy tzw. Sowieckiej Litwy. Gleba na Lit-
się coraz poważniej z załamaniem i wie właściwej jest dość żyzna, blisko | rubli, odpowiednio drogie i zwykle nie 
zanikiem teraźniejszego ładu na rzecz 
form ustrojowych mniej reakcyjny a. 

Najbardziej syntetycznym wyrazem, 

też do portów i wielkich miast (Ry­
ga, Wilno, Kłajpeda), które muszą być 
nieco lepiej traktowane przez rząd so-

każdego państwa jest jego ustawa kon wiecki, gdyż nieraz zjawiają się tam 
stytucyjna. Królewska Rzeczpospolita cudzoziemcy. Ale i tam sytuacja jest 
pozostawiła w spadku ustawę z 3 ma-

i ja. Miała ona za przedmiot główny o-
graniczenie przerostów demokracji szła 
checkiej przez wprowadzenie dziedzicz 
ności tronu, stworzenie armii stałej i 
wzmocnienie władzy wykonawczej. 
Konsekwentnie realizowana dałaby w 
wyniku znaczne wzmożenie państwa. 
Nawrotem historii w sto trzydzieści 
pięć lat później te same zagadnienia 
przerostu demokracji parlamentarnej 
skłoniły Józefa Piłsudskiego do podję­
cia dzieła naprawy. Zapoczątkowane 
przewrotem 1926 r. dzieło to znalazło 
swój wyraz końcowy w naszej kon­
stytucji kwietniowej 1935 roku. 

Na równi z ustawą majową niegdyś, 
ta mądra konstytucja jest namiętnie 
zwalczana przez naszych wrogów i ro­
dzimych warchołów. Obecne wypadki 
i reformy we Francji dają świadect­
wo wymowne na rzecz jej niepospoli­
tych walorów, zrodzonych z genialnej 
myśli Piłsudskiego. 

Ze szystkich cech niepodległości naj 
bardziej uderzającą jest jej nieodzow-
ność. W dwóch ostatnich numerach 
„Syreny" omawialiśmy na tym miejscu 
plany i zamierzenia reżymu komuni­
stycznego w Polsce. Gdy jednak wy­
budowanie nowych tysiąca szkół ozna­
cza zamiast postępu wzmożenie pro­
cesu wynaradawiania młodzieży i wypa 
czania umysłów na modłę sowiecką ; 
gdy plan gospodarczy na najbliższe lat 
siedem prowadzi do dalszego wyzysku 
Polski przez Sowiety i zamyka jedno­
cześnie produkcję polską w formach 
najbardziej prymitywnych, czyniąc z 
niej narzędzie pomocnicze rozwoju i 
postępu Rosji — to na tego rodzaju 
klęski i schorzenia nie ma innego 

lekarstwa jak niepodległość, t.zn. moż­
ność powzięcia niezależnej polskiej de­
cyzji. 

Nic nas nie upoważnia do poniecha­
nia wysiłków w celu jej odzyskania. 

W. J. G. 

bardzo ciężka. 
Ludność zniszczonych przez kolekty 

wizację gmin wiejskich przywykła już 
do tego, że po chleb jeździło się aż 
do Wilna, które -— jako „miasto 1-ej 
kategorii" — musiało być zaopatrzone 
w tcwary. Na wsi panuje nędza. O-
prócz chleba brak mięsa i nabiału, bo 
stan bydła pod okupacją sowiecką 
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Zepsuty towar 
Dokończenie na str. 2-giej 

Ale również i on nie twierdził, że spół 
dzielczość rozumie jako kołchoz, w któ 
rym chłopi wyrzec się muszą własnej 
ziemi, zaorać miedze graniczne i od­
dać swe bydło do wspólnej kołchoznej 
obory. 

Niedwuznaczna wymowa tych dwóch 
przykładów nie przeszkodziła jednak 
warszawskiemu komentatorowi w wy­
ciągnięciu fałszywych wniosków, w 
których karci polskich chłopów za to 
że „z wielką rezerwą" przyjmują lan­
sowane przez partię koncepcje „róż­
nych form spółdzielczości wiejskiej", 
podczas gdy w Anglii „farmerzy zaczy 
nają namawiać rząd do zakładania 
spółdzielczości". 

Rzecz w tym, że spółdzielczość 
rolnicza, która w swych różnych for­
mach doskonale rozwijała się w Polsce 
jeszcze przed pierwszą wojną świato­
wą, która szczyci się poważnymi 
osiągnięciami w wielu państwach Eu­
ropy zachodniej, nie miała i nie ma 
nic wspólnego z bolszewickimi kołcho­
zami. Jej koniecznym warunkiem jest 
bowiem niezależne gospodarstwo ro­
dzinne, takie właśnie, jakie stanowi za 
sadniczy element składowy każdej 
zdrowej struktury rolnej. Toteż opór 
polskiej wsi był i będzie skierowany 
nie przeciw prawdziwej spółdzielczoś-

gólnle ciężkie w powiatach przy gra­
nicy Traktatu Rvskiego, między Dżwi 
ną a Wilią. Te powiaty w przedwojen 
ncj Polcce były naliczane do biednych 
ale gdy od wrieśnia 1939 r. zaczęli do 
tych powiatów zaglądać Białorusini z 
okolic Lefla czy borysowa (nad Bere-
zyną>, to ch'opi polscy wydali im się 
bogaczami. Terr.z wszystko spadło na 
dno nędzy. 

Tu i ówdzie trafia się „kołchoz — 
^ milioner", to znaczy taki, który w 

wonym. Ale para butów kosztuje 600 swym oilausie rocznym wykazuje po-
1 nad 1 m i! ion rubli dochodu, zazwy­

czaj diięlii uprawie lnu. Ale i taki koł­
choz nie wstydzi się dawać robotni­
kom... i kile zboża za dzień pracy. 

Ziemia oma, nie otrzymująca nawo 
zów ani sztucznych ani naturalnych, 
daje oczywiście plony o wiele niższe 
niż przed wojną. Spustoszenie lasów 
i rybnych jr-zior, rozpoczęte już w o-
kresie wojny, pomniejsza jeszcze bar­
dziej r -..vi wości zarobkowania. 

Prawdą jest. że ckupanci tu i ów­
dzie stawiają newe fabryki, a w mia 
stanh tudują trochę domów. Ale to 
nie może zi ównoważyć katastrofy rol­
nictwa, i którego żyje ogromna więk­
szość ludności 

Niektórych Polaków ratują paczki 
przysyłane przez krewnych zza grani­
cy. Towary w nich zawarte uchodzą za 
wielki skarb. Ale chodzenie w przysła­
nych ubraniach jest dość ryzykowne, 
bo zwraca uwagę, że ktoś otrzymuje 
pomoc z krajów „kapitalistycznych". 
Co więcej, samo otrzymanie paczki 
wywołuje czasem tyle zazdrości i ape­
tytów, że obdarowani wolą udawać się 
na pocztę chyłkiem, pod osłoną ciem 
ności. (LWIL) 

dostępne są też ubrania. 
Istnieją szkoły polskie, ale w nie­

których nauka w języku ojczystym od 
bywa się tylko przez 2 lata. Od 3-ej 
klasy pr.nuje język rosyjski. Chociaż 
kraj nazywa się Litwą, to jednak na 
język litewski przeznacza się 3 — 4 
godziny tygodniowo, czyli tylko trochę 
więccj niż na języki obce (np. nie­
miecki — 1 godz. tygodniowo). 

Ogromna większość woj. wileńskie­
go :•< su<ła wcieiona do republiki bia­
łoruskiej która na szkoły polskie nie 
zezwala. Położenie Polaków jest szcze­

ci, ale przeciw kołchozom, które zban 
krutowały i zostały znienawidzone. 

Ten stary zepsuty towar bolszewicki 
próbują teraz partyjni propagatorzy 
prezentować społeczeństwu w elegan­
ckim zachodnio - europejskim opako­
waniu. 

Quidam 

Sowiety grozą Włochom 
Dokończenie ze str. 1-ej 

półocno - atlantyckiego. W wyniku te­
go porozumienia Stany Zjednoczone 
Ameryki założą wyrzutnie dla pocis­
ków o średnim zasięgu — dla pocisków 
„Jupiter" i „Thor", na terenie Włoch. 

„W obliczu tego rząd sowiecki uwa­
ża za wskazane zakomunikować rzą­
dowi włoskiemu, co następuje: 

„Układ włosko - amerykański o u-
tworzeniu tego rodzaju baz na ziemi 
włoskiej może tylko wzbudzić groźne 
zaniepokojenie we wszystkich krajach 
miłujących pokój, a specjalnie w tych 
krajach, które na skutek ich położe­
nia geograficznego mogą znaleźć się 
w zasięgu akcji baz włoskich. 

,,We Włoszech, jak wiadomo, nie jest 
tajemnicą, że te bazy mają służyć bez-

iiiiiiiniitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiMiiiiiiiiiiiiiujiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiKiiiiiiitiuiiiiiiiniiiiiiiiiiiijjiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 

W i e r z y ć  i  p r z e t r w a ć  
Dokończenie ze str. 1-ej 

wymienieniu jeszcze Ignacego Pade­
rewskiego, Wincentego Witosa, Igna­
cego Daszyńskiego, kardynałów Sapie­
hy i Hlonda, mówca przeszedł do oce­
ny osiągnięć ,,dwudziestolecia", stwier 
dzając, że „w dziedzinie socjalnej, w 
zakresie ustaw pracy, sądów i związków 
zawodowych, wielkich reform społeczno 
gospodarczych, niepodległa Polska w 
ciągu tych lat 20-tu stała się jednym z 
bardziej postępowych krajów Europy. 
Wiele urządzeń w tym zakresie wpro­
wadzonych we Francji i Anglii dopie­
ro w latach trzydziestych lub nawet 
po drugiej wojnie światowej, w Polsce 
obowiązywało od dawna". 

Lecz „karygodna lekkomyślność Za­
chodu" rzuciła Polskę na pastwę Sowie 
tów. Bo „Polska Ludowa, o ustroju na 
rzuconym przez obcą brutalną siłę 

wbrew oczywistej i powszechnej woli 
Polaków, Państwo z rządem jednej par­
tii, która nie reprezentuje narodu, a 
opiera się na obcej sile — Państwo ta­
kie nie może się nazywać niepodległą 
Polską i niepodległą Polską nie jest". 

Przechodząc do przewidywań na przy 
szłość, min. Demidecki stwierdził, że sy­
tuacja obecna „musi doprowadzić 
wcześniej lub później do wydarzeń, któ 
re zmienią oblicze świata; wówczas i 
Polska prawdziwie niepodległa odzyska 
należne jej miejsce wśród wolnych na­
rodów". Dlatego, „obowiązkiem całego 
narodu polskiego jest wierzyć i prze­
trwać czasy ciężkiej próby, tak jak 
przetrwały pokolenia naszych Ojców i 
Dziadów". 

Z kolei zabrał głos p. Władysław Kuż-
dżał, który oświetlił ewolucję politycz­
ną chłopa polskiego. W Polsce niepod-

Entuzjazm w Zaleszczykach 
EDWARD BURY, korespondent war­

szawskiego „Słowa Powszechnego", 
który w lecie bież. roku wraz z pol­
ską delegacją kulturalną zwiedził U-

Dział polski—największy 

WILEŃSKI „Czerwony Sztandar", 
dziennik komunistyczny w języku 

polskim, podał garść informacji o „Ga­
lerii Obrazów" we Lwowie. Najbogat­
szym jest tam dział polski, który li­
czy ponad 2.000 płócien oraz 3.000 
rzeźb i prac graficznych. Te dzieła 
sztuki pochodzą częściowo ze zbiorów 
przedwojennych, a częściowo ze „zna-
cjonalizowanych" dworów i zamków 
Dzieduszyckich, Lubomirskich i Bade-
nich, częściowo zostały podarowane 
przez niektóre osoby prywatne. 

Dziennik podaje dalej, że obrazy są 
pędzla Bacciareliego, Grotgera, Nor-
blina, Juliusza i Wojciecha Kossaków 
Chełmońskiego, Wyczółkowskiego i 
wielu inych. 

Należało by dodać (czego pisma ko­
munistyczne zrobić nie może) że nie 
tylko w malarstwie udział Polaków 
był największy. W całym rozwoju kul­
turalnym tych ziem udział Polaków 
był olbrzymi. 

Przy dziełach sztuki pięknej nazwisk 
polskich autorów ukryć nie podobna. 
Ale Polacy gromadzili także różne za 
bytki oraz zbiory przyrodnicze. Przy 
kładem może być Muzeum Dziedu­
szyckich we Lwowie, założone w roku 
1890, a posiadające dwa główne działy: 
etnograficzny i zoologiczny. Zebrane 
tam okazy (np. mamut ze Staruni, 
doskonale zachowany w wosku ziem­
nym ze skórą) nie są oczywiście dzie­
łem polskich artystów, ale wszystkie 
te zbiory i muzea też świadczą o roli 
Polaków na tym obszarze, które dzi­
siejsi okupanci usiłują pomniejszyć. 

krainę oraz Małopolskę Wschodnią, 
podkreślił szczególnie entuzjastycznie 
przyjęcie w Zaleszczykach, nad grani­
cą rumuńską. 

„Kiedy byliśmy w Zaleszczykach —-
pisał — na ulice i place wyległo do­
słownie całe 7-tysięczne miasto. Nie 
można było ani przejechać samocho­
dami ani przejść. W tym dniu zerwa­
no dla naszej delegacji chyba wszyst­
kie kwiaty Zaleszczyk. Nawet ich dzie 
siątej części nie pomieściły cztery ob­
szerne samochody'. 

Wierzymy chętnie, że tak było. Ale 
jakiż powód tego entuzjazmu? Oficjał 
na propaganda głosi, że zmienili się 
Polacy i Ukraińcy. Uszczęśliwieni ko­
munistycznym systemem, wychowani 
według wzniosłych idei sowieckich, jed 
ni i drudzy zapomnieli o dawnych 
konfliktach i patrzą teraz na siebie z 
największą przyjaźnią i radością, bez 
cienia zazdrości, ciesząc się, że jedni 
i drudzy rozkwitają w blasku idei 
marksizmu - leninizmu. 

Ale gdyby to tłumaczenie było praw 
dziwę, to delegacja polska powinna 
wywoływać największy entuzjazm w 
Odessie lub Charkowie, bo tam nigdy 
walk polsko - ukraińskich nie było. Al 
bo wreszcie w Kijowie: bo tam już 
dawno o konfliktach zapomniano, a 
ludność już od czterdziestu lat była 
karmiona sowieckim internacjonaliz­
mem. 

Więc dlaczego największy entuzjazm 
był w Zaleszczykach? Nasuwa się cał­
kiem proste wyjaśnienie. Oto w tym 
nadgranicznym mieście, które widzia­
ło końcowy akt tragedii wrześniowej, 
żyje widocznie jeszcze dużo Polaków. 
A wraz z nimi manifestowało wielu U-
kraińców, którzy pod terrorem sowiec 
kim zrozumieli, czym dla nich była 
Polska. Goście z Polski, w której na­
ród wywalczył sobie pewne ulgi, bu­
dzą nadzieję, że może się coś zmieni, 
a może runą nawet jałtańskie grani­
ce. (LWIL) 

ległej, w polskiej szkole — chłop nau­
czył się rozumieć, że Polska należy do 
wszystkich obywateli, że wszyscy mają 
i prawa i obowiązki. Obowiązek swój 
chłop spełnił bez wahania w 1920 ro­
ku, spełnił w 1939, spełn. i dziś, bę­
dąc tą warstwą, która stawia komuni­
stom najsilniejszy opór. 

Następnie p. Antoni Baranowski w 
sposób niezmiernie barwny opowiedział 
własne przeżycia z okresu, kiedy mło­
dzież studencka i uczniowska, która 
,,w osobie Józefa Piłsudskiego widziała 
symbol, wcielenie jej ideałów" podąża­
ła ku POW, pierwszemu zalążkowi ar­
mii polskiej. Prześlizgiwanie się polem 
i lasem, potyczki to z Niemcami, to z 
bolszewikami, z głęboką wiarą, że 
„zwycięstwo będzie twoją nagrodą". 

Oglądali Polskę niepodległą. „Nie mo­
że być większej nagrody". 

Referat p. Tadeusza Parczewskiego, 
poświęcony głównie porównaniu ko­
niunktury międzynarodowej i wewnę­
trznej sytuacji polskiej przed 1918 ro­
kiem z sytuacją międzynarodową i pol­
ską w chwili obecnej — wydrukujemy 
w całości w następnym numerze. 

Na zakończenie zebrania Paweł Pro-
kopieni — w polskim mundurze wojsko­
wym — odśpiewał, gorąco oklaskiwa­
ny, własną piosenkę „Warszawo ma", 

Pieśń rycerską", Moniuszki, „Karpac­
ką brygadę", „Czerwone maki na Mon 
te Cassino" i „Warszawiankę". 

Wiktor Junosza 

pośrednio przeciw Związkowi Sowiec­
kiemu i przeciw innym krajom miłu­
jącym pokój. 

„Nie jest nie do zauważenia fakt, 
że pociski o średnim zasięgu, które 
będą zainstalowane we Włoszech, jak 
i inne typy pocisków, mogą być przy 
stosowane do ładunków atomowych i 
że wojna z zastosowaniem tych ra­
kiet, w naszej epoce, będzie wojną a-
tomową. 

„W konsekwencji — kontynuuje no­
ta sowiecka — akcja rządu włoskiego 
poważnie wzmaga niebezpieczeństwo 
wojny z użyciem pocisków atomowych 
i jest w zasadniczym kontraście z mię 
dzynarodowym odprężeniem. 

Nie jest niespodzianką fakt, podkreś 
lany przez liczne informacje prasowe, 
że instalacja tych baz we Włoszech 
wzmocniła niepokój, jeszcze bardziej 
zrozumiały przez to, że instalacja baz 
ma miejsce w kraju tak gęsto zalud­
nionym, jak Włochy, co jest wysoce 
niebezpieczne". 

Dalej nota polemizuje z oficjalnymi 
wypowiedziami włoskimi na temat 
tych baz. Wg. zdania sowieckiego, czyn 
niki włoskie minimalizują niebezpie­
czeństwo powstałe dla Włoch i naro­
du włoskiego, nie informują opinii 
włoskiej o tym niebezpieczeństwie, prze 
ciwnie, uspokajają ją zapewnieniem, 
że bazy są w dyspozycji włoskiego, a 
nie amerykańskiego dowództwa, że ich 
istnienie na włoskim terytorium nie 
przedstawia dla Włoch żadnego niebez­
pieczeństwa. 

Nota kończy się jeszcze raz stwier­
dzeniem, że bazy broni amerykańskiej 
na ziemi włoskiej „narażają bezpie­
czeństwo Włoch oraz bezpieczeństwo 
innych ludów i narodów Europy". 

Jak więc widzimy — ton tej noty 
nie odbiega od tonu zazwyczaj używa 
nego przez sowiecką dyplomację. Jest 
to mieszanka frazesów, insynuacji, po­
gróżek. 

Nie pierwsza to taka nota i na pew­
no nie ostatnia. 

Słowa są często skuteczną bronią, 
ale nie słowa takich not. Wiadomo, 
że służą one propagandzie. Ale działa-

tylko na wschodnią, niewolniczy 
...cotalność. Niestety ludzie o takie, 
-iici/calności zamieszkują nieraz i v 
Krajach zachodnich. Z reguły należs 
do partii komunistycznej. Także do 
włoskiej partii komunistycznej. 

Witold Zahorski 

Koniec pewnego mitu 
Dokończenie ze str. 1-ej skiego, który obronił Polskę przed a-

gresją sowiecką. Z przemówienia Chru 
szczowa wynikało oczywiście, że to 
właśnie Polacy zostali pchnięci przez 
rodzimą reakcję do napadu i wojny ze 
Związkiem sowieckim. W końcu swe­
go przemówienia Chruszczow stwier­
dził bez ogródek, że rewizjonizm jest 
czynnikiem rozkładowym w obozie ko 
munistycznym i że „czysta demokra­
cja", t.j. demokracja w rozumieniu lu 
dzi Zachodu —• jest nie do przyjęcia 

emigracji brał na serio błazeński" „po bowiem" zagrażl *°™unistycznych- al" 

Myślę, że jeżeli w umysłach uczestni 
ków tej, z nazwy tylko „polskiej", de 
legacji nie wygasły jeszcze pod rozkła 
dowym działaniem doktryny komuni­
stycznej ostatnie iskierki godności ludz 
kiej i narodowej, to i na nich to 
przemówienie Gomułki musiało uczy 
nić przygnębiające wrażenie upokorzę 
nia i własnej małości. 

Toteż, ktokolwiek w Kraju, czy na 

„dyktaturze pro-
kiejś własnej, polskiej drodze do so- wa.runk

1
i umoz]i-

cjalizmu, ten w leningradzkich prze- dzenie się sił reakcyjnych, 
mówieniach Gomułki i Chruszczowa . Zarówno przemówienie Gomułki, 
znajdzie odpowiedź na swe niedorzecz 'ak i odpowiedź Chruszczowa nie po-
ne złudzenia. zostawiają żadnych niedomówień, żad-

W odpowiedzi na służalcze przemó- ''VCh wątpIlwoścl-
wienie Gomułki Chruszczow wypowie- Rewizjonizm polski, czyli tak zwa-
dział kilka komunałów o braterstwie ny "gomułkizm", został wyklęty przez 
polskiej i rosyjskiej klasy robotniczej,! sameĘ0 Gomułkę. Niech więc nikt już 
kilka sloganów o jedności państw blo n!e '*czy na Jakiś drugi etap „pażdzier 
ku socjalistycznego (czvtai — państw nika" Ten drugi etap może być już 
ujarzmionych przez Sowiety) i p0 raz tvlko etaPem dalszego przykręcania 
nie wiem już który usiłował fałszo- śruby-
wać prawdę historyczną przypisując Mit o ..polskiej drodze do socializ-
zasługę odrodzenia państwa polskiego mu" rozołynął się we mgle złi.d/eń 
w roku 1918... leninowskiej zasadzie ludzi na.wnych kttoy uwierSu w 
o „samostanowieniu narodów", nie : Gomułkę e™yn w 
zaś ofiarnemu wysiłkowi żołnierza pol- z jjullus 
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P A M I Ę T N I K  K I J O W S K I  » 
UI roku bieżącym, jako w 300-ną 
™ rocznicę Unii Hadziackiej, która 
miała ukształtować Polskę jako Rzecz­
pospolitą trzech narodów : polskiego, 
litewskiego i ukraińskiego, Koło Kijo-
wian w Londynie zapowiedziało wyda­
nie książki pt. „Pamiętnik Kijowski". 

Podana w odezwie subskrypcyjnej 
treść tomów I-go i II-go jest ciekawą 
i na czasie. Odmalowuje ona historycz 
ną rolę, jaką Polska odegrała na po­
łudniowym wschodzie Europy, oraz za- ' 
sługi na polu organizowania nowego 
życia na obszarach Rusi Kijowskiej 
niegdyś kwitnącego kraju, lecz od po­
łowy XIII wieku doszczętnie zniszczo­
nego i wyludnionego przez najazdy 
Mongołów. 

W pracach, jakie staraniem Koła Ki 
jowian ukażą się w „Pamiętniku Ki­
jowskim", jest jeden aspekt niezmier­
nie ważny : zadają one kłam konsek­
wentnej propagandzie Moskwy, która 
stale przedstawia Polskę i naród pol­
ski jako wrogów ludu ruskiego. 

Komuniści moskiewscy w tych usiło­
waniach w niczym nie ustępują Rosji 
carskiej i są doskonałymi kontynua­
torami jej imperialistycznych ambicyj. 
W nowoczesnych publikacjach komu­
nistycznych trudno znaleźć nawet ja­
kiś odosobniony głos, który by próbo­
wał sprawiedliwie ocenić to, co Polska 
przez 400 lat uczyniła dla ziem Ukrai­
ny, lub chociażby zanotować, ile krwi 
naszej zostało wylanej dla obrony ludu 
ukraińskiego przed Tatarami i niewo-
lą. 

Każda książka rosyjska czy to z dzie­
dziny historii, czy ekonomii, czy też 
historii sztuki lub architektury, jeśli 
tylko dotyczy przeszłości ziem ukraiń­
skich i Kijowa, jest pełna inwektyw 
pod adresem Polski. 

My Polacy moglibyśmy przejść do po 
rządku nad tymi pseudo-naukowymi 
paszkwilami, gdyby nie fakt, że pisze 
się po to, aby jątrzyć przeciwko nam 
Ukraińców i wychować ich w nienawiś­
ci do Polski. Na przestrzeni ostatnich 
stuleci Rosja w swojej historii i lite­
raturze przedstawia Polskę w świetle 
niekorzystnym z wyraźną tendencją 
stałego judzenia przeciwko nam. Osiąg­
nęła ona swój cel zaszczepiwszy Ukra­
ińcom rosyjski punkt widzenia co w 
rezultacie utrudnia dziś wszelkie wy­
siłki ludzi dobrej woli do znalezienia 
jakiegoś modus vivendi dla przyszłości 
dwóch bratnich narodów: Polaków i 
Ukraińców. 

Faktem jest, że emigracja polska i u-
kraińska do dzisiejszego dnia, mimo 
wspólnego zagrożenia przez imperia­
lizm moskiewski, nie może dojść do po 
rozumienia, a nawet nie może rozpo­
cząć poważniejszych rozmów na szcze-

NAGRODY LITERACKIE 
NA ROK 1958 

W roku bieżącym Związek Pisarzy 
na Obczyźnie przyzna 5 nagród lite­
rackich, a to: 

1-szą nagrodę Związku, ufundowaną 
przez „Ognisko Polskie" w Londynie, 
— funtów ang. 50. 

2gą nagrodę imienia Herminii Na-
glerowej — funtów ang. 50. 

3-cią nagrodę Koła AK w Chicago 
dolarów 100; 

4-tą nagrodę dla krytyka — funtów 
ang. 25; 

5-tą nagrodę Młodych im. Stanisła­
wa Strońskiego — funtów ang. 25. 

Przyznaniem nagród zajmie się spec 
jalne jury w składzie: Jan Bielato-
wicz, Józef Kisielewski, Stefan Lege-
żyński, Juliusz Sakowski, Tadeusz 
Sułkowski, Tymon Terlecki, Ignacy 
Wieniewski i Wiesław Wohnout, wybra 
ne przez Zarząd Związku. Ogłoszenie 
nagród nastąpi w końcu grudnia br. 
Nagrody są przeznaczone dla pisarzy 
polskich przebywających na emigra­
cji. 

blu kierowników myśli politycznej obu 
naszych narodów. 

Tendencje rosyjskie są wyraźne i dla 
nas zupełnie jasne. Rosja komuni­
styczna, tak samo jak Rosja carska, 
jest jednakowo imperialistyczna i boi 
się śmiertelnie politycznego porozumie 
nia i współdziałania Polski i Ukrainy. 
Dlatego właśnie dąży wszelkimi sila­
mi do podtrzymania nieufności naro­
du ukraińskiego do nas, wskrzeszając 
upiory przeszłości odpowiednio sprepa­
rowane, mimo, iż dziś już niewiele 
pozostało z tego, co nas niegdyś od na 
rodu ukraińskiego dzieliło. 

Dziś nawet prasa emigracji ukraiń­
skiej, zdawałoby się uniezależniona od 
wpływów Moskwy, jest jednym z do­
wodów, jak dalece robota rosyjska o-
siągnęła swoje cele. 

Znajdujemy w niej niemało napa­
stliwych artykułów, pisanych jakby na 
zamówienie z Moskwy, gdyż niewątpli­
wie robią dobrą robotę dla Rosji, pogłę­
biając rozdźwięk między Polakami a 
Ukraińcami. 

Doskonałym przykładem służenia, 

może bezwiednie, interesom Rosji, jest 
parę dłuższych artykułów w Nr Nr 33 
i 34 w piśmie ukraińskim „Szlach Pe-
remolny" z września br. pióra mgr. J. 
Bodnaruka. 

Historia uczy, że współzależność lo­
sów Polski i Ukrainy była i pozostaje 
zjawiskiem strukturalnym. Nie należy 
mylić teraźniejszości z reminiscencja­
mi minionej przeszłości, jeśli się chce 
wyzbyć nastawień ujemnych. 

W tak trudnych warunkach, gdy oba 
społeczeństwa nie stykają się ze sobą 
niemal zupełnie, należy tymbardziej z 
uznaniem powitać wysiłki Koła Kijo-
wian przy nawiązywaniu kontaktów z 
przedstawicielami emigracji ukraiń­
skiej. 

Jak zwykle czynnik społeczny wy­
przedza inicjatywę urzędową, torując 
sobie drogę ku porozumieniu, dla o-
siągnięcia wspólnego celu — lepszej 
przyszłości każdego z naszych narodów. 

Mamy nadzieję, że „Pamiętnik Ki­
jowski" zostanie dobrze przyjęty przez 
szerokie koła naszego społeczeństwa, a 
treść jego oceniona pozytywnie. 

L I S T Y  D O  R E D A K C J I  
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STEFAN LEGEŻYŃSKI W POLSKIM LONDYNIE 

P o m n i k  -  w  s e r c a c h  l u d z k i c h  
MERMINIA NAGLEROWA odeszła 
" od nas przed rokiem, zostawiając 
po sobie wspomnienie szlachetności, 
dobrego serca i dzielnej zapalczywości 
działania. W tym marnym ciele miesz­
kał wielki duch. Odeszła jak oddech... 

Obecnie na cmentarzu londyńskim 
Fulham Sheen odsłonięto staraniem 
Związku Pisarzy Polskich na Obczyźnie 
oraz dwu organizacji kobiecych, Zjed­
noczenia Polek na Emigracji i Koła 
Żołnierzy PSZ, pomnik na jej grobie. 
Poświęcenia dokonał ks. magister Ka­
zimierz Sołowiej, proboszcz najwięk­
szej parafii polskiej w Londynie, przy 
Brompton Oratory. 

Te same trzy organizacje urządziły 
wieczór poświęcony twórczości zmar­
łej pisarki. W Związku Pisarzy pełni­
ła ona funkcję wiceprzewodniczącego, 
w Zjednoczeniu Polek była członkiem-
założycielem. 

Wieczór odbył się w pięknej sali 
sztandarowej Instytutu im. gen. Si­
korskiego, a zagaił go Józef Kisielew­
ski. Odczytał też fragment z książki 
Naglerowej, która ukaże się niedługo a 
zawiera wspomnienia rosyjskie zmar­
łej pisarki. 

Wanda Pełczyńska, przemawiająca 
imieniem Zjednoczenia Polek, opowie 
działa barwnie o swych kontaktach z 
Naglerową na terenie przedwojennej 
Warszawy, a następnie już po wojnie, 
we Włoszech i Anglii. Dowiedzieliśmy 
się wielu rzeczy nieznanych a wśród 
nich o wielkim niezrealizowanym zre 
sztą zamierzeniu pisarki stworzenia 
powieści o Mojżeszu, do której pomysł 
przyszedł jej wśród pustyń środkowe­
go Wschodu, gdy służyła w polskim 
wojsku. 

Jadwiga Domańska, która na wie­
czorze reprezentowała Koło Żołnierzy 
PSZ, z polotem aktorskim mówiła o 
kontaktach ze zmarłą pisarką w czasie 
jej pracy nad dramatem „Tu jest Pol 
ska", który po raz pierwszy był wysta­
wiony w teatrze królewskim w Bagda 
dzie przez Teatr Dramatyczny II Kor­
pusu. Domańska grała w sztuce Na­
glerowej wielokrotnie i spotykała się z 
autorką odwiedzającą często teatr 
wojskowy. 

Własny ton do wieczoru wprowadzi­
ła Beąta Obertyńska, która czytała 
własne wiersze na temat więzień i ła­
grów sowieckich, w których i ona i 
Naglerowa przebywały nim dostały się 
do polskiego wojska formującego się 
pod dowództwem gen. Władysława An­
dersa. 

Burza niemilknących oklasków przyj 

mowała każdy wiersz ObertyńsKiej, 
tchnący prawdą zaklętą w wyszuka­
ną formę poetycką. Były to wiersze : 
„Cela", „W transporcie", „Tajga", — 
gdzie dniom czarno w oczach — „U-
ral" i „Suplikacje". 

Wiesław Wohnout słowem trafnym 
dał profil literacki Herminii Naglero­
wej, stawiając na czoło jej twórczości 
„Krauzów i innych", a w powieści 
„Zawalidroga" stwierdzając widzenie 
tego, co miało przyjść w latach na­
stępnych. 

Następnie kilka fragmentów z ksią­
żek Naglerowej czytały panie Wanda 
Reszczyńska - Stypińska i Teodozja Li 
siewicz. 

Publiczność rewanżowała się wyko­
nawcom żywymi oklaskami. Pod wzglę­
dem jakościowym jak i ilościowym 
wieczór był bogaty, trwał 2 i pół go­
dziny. Strona organizacyjna bez za­
rzutu. Na sali najwybitniejsi polscy e-
migracyjni uczeni, pisarze i politycy. 
Emigracja złożyła hołd swej ulubionej 
i cenionej pisarce. 

Stefan Legeżyński 

Dewastacjo 
Huculszczyzny 

Najtrwalszym skutkiem okupacji so­
wieckiej będzie może wyniszczenie 
drzewostanu, zwłaszcza na Podolu, na 
lewym brzegu Dniestru. Nie dowożąc 
przez szereg lat ani węgla ani drzewa 
opałowego bolszewicy doprowadzili do 
tego, że wycięto znaczną część lasów 
a nawet drzew ogrodowych. 

Bardzo zdewastowane zostały także 
lasy Huculszczyzny. Okupanci zbudo­
wali szereg tartaków i rąbią lasy, a 
drzewo wywożą głównie do stepowej 
części Bessarabii. Postępujące ogołoce­
nie gór grozi katastrofalnymi wylewa 
mi i zmianą klimatu. Huculi żyją w 
nędzy, gdyż zabrano im ziemię pozo­
stawiając zaledwie pół hektara na 1 
chatę. Dawniej wypasali ogromne ma­
sy bydła i owiec na rozległych poło­
ninach (słynnych z pieśni i powieści). 
Teraz te pastwiska oddano kołchozom, 
które gospodarują niedołężnie. W po­
równaniu z czasami polskimi stan by 
dła zmniejszył się o 70 procent, a 
gdzie niegdzie o 90 procent. To też lud 
ność nad Czeremoszem i Prutem przy 
miera głodem. (LWIL) 

SPROSTOWANIE 
Szanowni Panowie: 
W związku z artykułem w Nr 40, 

p.t. „Problem nowych uchodźców w 
Belgii" — pozwalamy sobie prosić WPa-
nów o zamieszczenie niniejszego sprosto 
wania, a to z powodu pewnych nieści­
słości, zawartych w wyżej wspomnia­
nym artykule. 

Nie jest tak, iż Belgia dopiero od 
miesiąca ma stałego Delegata Komite­
tu Imigracyjnego p. Stanisława Merłę, 
natomiast prawdą jest, iż delegat ten 
urzęduje od dnia 1 maja br., to jest 
jeszcze przed otwarciem wystawy świa­
towej. Delegat nasz nie musi „urzędo­
wać w tramwajach", gdyż posiada biu­
ro przy ulicy Capoullet 41 w Brukseli. 
Poza tym ma możność stałego korzy­
stania z gościnności Stowarzyszenia 
Polskich Kombatantów przy ul. Scar-
ron 18. Ponadto, w momencie gdy p. 
Merło przedstawił konieczność zaanga­
żowania dodatkowego pracownika oraz 
znalazł odpowiednią siłę na sekretarkę 
— uzyskał zezwolenie Komitetu i od­
powiednie fundusze. Pomocnicza siła 
pracuje już od dnia 1 października. 

Co do „konkretnej pomocy" w for­
mie odzieży, pozwolimy sobie zazna­
czyć, iż na podstawie dawno zawartego 
z władzami United States Escapee Pro 
gram (USEP) oraz Catholic Relief Ser­
vices, NCWC belgijski Caritas obowią­
zany jest pomocy tej udzielać i otrzy­
muje na to odpowiednie fundusze. 

Pragniemy również stwierdzić, iż jak 
do tej pory Polsko - Amerykański Ko­
mitet Imigracyjny jest jedyną polsko -
amerykańską organizacją, która opieku 
je się uchodźcami „z za żelaznej kur­
tyny". W związku z likwidacją Komi­
tetu Rady Polonii Amerykańskiej (A-
merican Polish War Relief) roku 1957 
oraz na skutek umowy z władzami a-
merykańskimi P.A.I.R.C. otworzył swo 
je biura w Europie w lutym 1958, obej­
mując swoją działalnością głównie 
Niemcy, Austrię i Belgię. 

Wszystkie fundusze, jakimi rozporzą 
dza Komitet nasz, pochodzą li - tylko 
z dolarowych i centowych ofiar Polo­
nii Amerykańskiej. Jak dotąd, uzyska­
liśmy raczej znikomą pomoc ze strony 
organizacji polonijnych na emigracji w 
Europie, względnie od osób indywidu­
alnych, w celu ulżenia doli nowych u-
chodźców z Polski. A potrzeby te są b. 
duże i ciągle wzrastają. 

Dla samych tylko uchodźców od lute­
go 1958 Komitet nasz wydatkował w 
Europie sumę 6290 dolarów, — nie wli­
czając w to żadnych kosztów admini­
stracyjnych ani personelu. 

Ostatnio przystąpiliśmy do rozdziału 
w Europie 1270 kg. odzieży, obuwia i 
pościeli, zebranych przez nasz Komitet 
wśród Polonii w New Yorku. Centrala 
nasza w New Yorku w ostatnim okresie 
tylko, t.j. od 25 marca do 1 październi­
ka br. wystarała się i przesłała do kon 
sulatów na teren Europy 259 indywidu­
alnych affidavitow, celem umożliwienia 
wjazdu Polakom do Stanów, zaś dla 
161 nowoprzybyłych rodaków znalazła 
pracę i pomieszczenie na nowym tere­
nie w Ameryce. 

Cyfry powyższe mówią chyba same 
za siebie. z poważaniem 

Tadeusz H. Chyliński 
Dyrektor na Europę 

Monachium, 17. 10. 1958. 

„WYSIŁKI ZMIERZAJACE DO 
ODBUDOWANIA POPULARNOŚCI 
GOMUŁKI SĄ BEZCELOWE". 

Szanowny Panie Redaktorze, 
List otwarty p. Stanisława Paczyń­

skiego do p. Zygmunta Zaremby, za­
mieszczony w N-rze 43, z dnia 1 listo­
pada, utrzymany w bardzo spokojnym 
i rzeczowym tonie, niewątpliwie we 
wszystkich skupiskach polskich na e-
migracji zrobił duże wrażenie, a to z 
uwagi na zawartą w nim wiadomość 
o ulotce „PPS we Francji", wzywa­
jącej wszystkich Polaków do wzięcia 
udziału w jakimś zgromadzeniu celem 
uczczenia 40-ej rocznicy odzyskania nie 
podległości i drugiej rocznicy ,,paź­
dziernika". 

W zdumienie może wprowadzić każ­
dego zestawienie dwóch rocznic — nie­
podległości i reżymowego „październi­
ka". Gdy poinformowałem o tym jed­
nego ze swoich przyjaciół, obraził się, 
będąc przekonanym, że z niego żartu­
ję. No bo i naprawdę zakrawa to na 
jakiś żart, ale żart bardzo przykry. 

Jak to w rzeczywistości ten reżymo­
wy „październik" wyglądał i jakie były 
jego następstwa, wyczerpująco w swo­
im liście otwartym wyjaśnił p. Stani­
sław Paczyński. Nic nowego nie można 
by już właściwie dodać. Chyba jakieś 
lekkie, dodatkowe uwagi. 

Niewątpliwie „październik", którego 
głównym autorem był Gomułka, zro­
bił we wszystkich środowiskach emi­
gracyjnych bardzo duże wrażenie. Byli 
tacy, którzy wprost zachłystywali się 
osiągnięciami Gomułki i gotowi byli z 
miejsca, jeszcze za jego życia, wybu­
dować mu pomnik za wybawienie Pol­
ski z komunistycznych kleszczy. Ale 
na szczęście sporo było również i ta­
kich, którzy do osoby Gomułki i jego 
osiągnięć podchodzili z rezerwą, zajmu 
jąc stanowisko wyczekujące, lub w spo 
sób zdecydowanie jasny okazywali brak 
zaufania do osoby Gomułki, jako par­
tyjnego komunisty. Do pierwszej gru­
py, entuzjastów Gomułki, należeli lu­
dzie, którzy wcale lub bardzo mało in 
teresowali się polityką, a więc można 
było im wybaczyć ich wadliwe podej­
ście do „października". Wystarczyło 
jednak kilka miesięcy czasu, aby wśród 
tej grupy nastąpiło otrzeźwienie. „PPS 
we Francji" z p. Zygmuntem Zarem­
bą na czele nie można przecież zali­
czyć do nieuświadomionych politycz­
nie i należało oczekiwać, że wykażą oni 
więcej zdrowego rozsądku, a zwłaszcza 
po dwóch latach. 

Miałem możność spędzenia kilku wie 
czorów w towarzystwie przedwojenne­
go socjalisty, który przybył z Kraju 
do Szkocji w odwiedziny do swego bra 
ta. Zapytałem go o obecne nastroje 
w Kraju i czy Gomułka jest nadal 
entuzjastycznie witany przez masy 
przy różnych okazjach. Odpowiedź by­
ła bardzo krótka, ale i bardzo treści­
wa: „O tak, nadal mu śpiewają „sto 
lat...", lecz w tym śpiewie trudno by 
było doszukać się nuty entuzjazmu. 
Obecne „sto lat..." ma już charakter 
raczej ściśle urzędowy". Socjaliści w 
Kraju pierwsi przejrzeli i w stosunku 
do Gomułki zajęli daleko idącą rezer­
wę. Jedynie socjalista Cyrankiewicz, 
zwany powszechnie „pływakiem Nr 1", 
jest nadal pełen entuzjazmu z uwagi 
na lukratywne stanowisko premiera". 

Wydaje się wprost niezrozumiałe, dla 
czego socjaliści polscy we Francji nie 
poszli w ślady swych partyjnych kole­
gów w Kraju, lecz chcą koniecznie 
odbudować popularność Gomułki w 
masach emigracyjnych. Nie będzie 
wcale przesady, jeżeli rzucę twierdze­
nie, że podejmowane w tym kierun­
ku wysiłki są bezcelowe. 

Proszę o przyjęcie wyrazów głębokie­
go poważania. 

Stanisław Dubiecki 
Edynburg, 3. 11. 1958 r. 
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JUBILEUSZ 
ARCYBISKUPA 
LWOWSKIEGO 

NIEDAWNO minęła 25-ta rocznica sa 
kry biskupiej metropolity lwowskie­

go, ks. arcybiskupa Eugeniusza Bazia 
ka, obecnie rezydującego w Krakowie. 
Uroczystości jubileuszowe odbyły się 
21 września w Lubaczowie (80 km, na 
północny zachód od Lwowa), w tej nie 
wielkiej części archidiecezji, która nie 
jest pod sowiecką okupacją. Oprócz 
dostojnego Jubilata przybyło kilku bi­
skupów, wszyscy księża dekanatu lu-
baczowskiego oraz liczni księża z oku­
powanej części archidiecezji lwowskiej 
dziś rozproszeni po różnych diecezjach 
środkowej i zachodniej Polski.(LWIL) 

KAZIMIERZ IRANEK-OSMECKI 

Bohaterowie podziemnego wywiadu 
2zniszczenie Peenemtiude miało jesz-

Ç. cze i inne echa, które do dziś są 
przedmiotem nieporozumienia. Pod­

czas tego nalotu zginęło od bomb wie­
lu inżynierów, konstruktorów i szef 
sztabu Luftwaffe gen. Hans Jescho-
nek. Fakt ten postanowiono wykorzy­
stać w wojnie psychologicznej. Wie­
dziano bowiem na Zachodzie, że w 
Luftwaffe szerzy się niezadowolenie z 
kierownictwa wojną przez Hitlera, i 
że nie jest on w Luftwaffe popularny. 
W depeszy z 14 września 1943, wysła­
nej do Warszawy, zalecono, by w pro­
pagandzie dywersyjnej lansować wer­
sję, że „Jeschonek zmarł na udar ser­
ca po rozmowie z Hitlerem, która od­
była się po zbombardowaniu tajnej fa 
bryki w Peenemtinde i zniszczeniu 2-
letniej pracy nad nową tajną bronią". 

W Komendzie Głównej AK, w Biu­
rze Informacji i Propagandy, istniała 
komórka wojny psychologicznej, naz­
wana kryptonimem ,,N" Wydawała 
ona periodyki po niemiecku, kolporto­
wane wśród żołnierzy niemieckich, 
szerząc destrukcyjną propagandę. Pe­
riodyki te miały wszelkie cechy wy­
dawnictw konspiracyjnych organizacji 
niemieckich, pozostających w opozy­
cji do Hitlera. 

W wyniku zlecenia Londynu komór 
ka „N" w kolejnym numerze pisma 
dywersyjnego „Der Soldat, Jahrgang 
III, Nr 9, September 1943" zamieściła 
artykuł zawierajcy wersję, że na roz­
kaz Hitlera i Himlera dwóch SS-ma-
nów, Kurt Wedert i Emil Engler, od­
wiedziło gen. Jeschonka w jego miesz 

kaniu w dzień po nalocie na Peene­
mtinde, a po ich wizycie znaleziono 
generała martwego. Artykuł wysła­
wiał zasługi gen. Jeschonka, porów­
nywał ten wypadek z tajemniczą 
śmiercią marsz Reichenaua i nawo­
ływał do przeciwstawienia się zbrod­
niczym poczynaniom nazistów. 

Prawdopodobnie jeszcze do dziś eg­
zemplarze tych dywersyjnych wydaw­
nictw AK przechowuje się w Niem­
czech w przekonaniu, że były one prze 
jawem działalności konspiracyjnej or­
ganizacji niemieckiej. Dowodzi tego 
lakt, że niektórzy autorzy na Zacho 
dzie ulegli tej sugestii. Spotyka się 
bowiem w książkach wersje o śmier­
ci gen. Jeschonka podobne do artyku­
łu we wspomnianym dywersyjnym wy 
clawnictwie AK „Der Soldat'. 

Wiadomość o zbombardowaniu Pee-
nemttnde wywołała w Warszawie wiel 
kie podniecenie i zadowolenie, że wy­
siłek wywiadu AK przyczynił się do 
tf go brzemiennego w skutki wydarze­
nia 

Nadeszły jednak wkrótce wypadki, 
które nastrój uniesienia zamieniły w 
przygnębienie. 

Korzyści, jakie ze zniszczenia Peene-
mtinde odnieśli Sprzymierzeni, gen. 
Eisenhower ocenił w swej książce p.t. 
„Crusade in Europe", w ten sposób, 
że gdyby Niemcy udoskonalili swą 
broń o 6 miesięcy wcześniej, czemu 
nalot na Peenemtinde przeszkodził, 
„inwazja Europy byłaby bardzo utrud 
niona, a prawdopodobnie niemożliwa". 

VIII 
PIERWSZE CIOSY GESTAPO 

KRÓTKO trwało w otoczeniu „Dzię­
cioła" uniesienie z powodu zbom­

bardowania Peenemtinde. Z począt­
kiem jesieni 1943 zaczęły się groma­
dzić chmury zwiastujące nadchodzą­
cą burzę. Szef wywiadu obronnego 
„Oskar" i szefowie inych wydziałów ra 
portowali „Dzięciołowi", że niektóre lo­
kale pracy były obserwowane przez a-
gentów niemieckich. Łączniczki meldo 
wały, że zdarzały się wypadki śledze­
nia ich i nie zawsze mogły dostarczyć 
pocztę do właściwych miejsc, by nie 
naprowadzić agentów na lokale kon­
spiracyjne. 

„Dzięcioł" zarządził wzmożenie czuj­
ności. Polecił „Oskarowi" sprawdzić, co 
może być powodem obserwacji lokali i 
śledzenia łączniczek. Nakazał „zamro-

i żenie" obserwowanych lokali, przygo­
towanie wzamian zapasowych i ukrycie 
w archiwach zbędnych dokumentów. 

Sprawdzenie meldowanych wiado­
mości potwierdziło ich prawdziwość. 
Było jasne, że Gestapo roztacza wo­
kół wywiadu Komendy Głównej AK in 
tensywne rozpoznanie i co gorsze, że 
do swej akcji zdobyło jakiś klucz. W 
mechaniźmie konspiracyjnym nie dało 
się zbyt szybko wykonać zarządzeń o-
bejmujących tak wiele czynności; za­
nim zastosowano środki zaradcze, na 
deszły kolejne, gwałtowne ciosy. 

W połowie września „Dzięcioł" otrzy­
mał meldunek, że w Otwocku areszto 
wano ppłk. Wacława Berkę, ps. „Bro-

dowicz", Byłego szefa wywiadu AK. Nie 
pełnił on już służby od dłuższego czar 
su; chory na gruźlicę, przebywał stale 
w Otwocku i tam wykonywał prace 
zlecone. Od czasu do czasu jedna tylko 
łączniczka, znająca miejsce jego po­
bytu, dojeżdżała z Warszawy i przywo­
ziła służbową pocztę. 

Starano się dociec, co mogło być po 
wodem aresztowania. Dochodzenie za­
rządzone przez „Dzięcioła" ustaliło, że 
nie było to aresztowanie przypadkowe. 
Do Otwocka przyjechał z Warszawy sa 
mochodami specjalny oddział Gestapo, 
niewątpliwie tylko w celu aresztowa­
nia Brodowicza. Niemcy znali jego ry­
sopis, zwyczaje i wiedzieli kogo aresz­
tują, gdyż wzięli go przy kiosku, gdzie 
zazwyczaj kupował gazety. 

Brodowicza nie przewieziono na Pa­
wiak. Pozostał w gmachu Gestann przy 
al. Szucha; stamtąd zaś nie udało się 
uzyskać informacji, o przebiegu śledz­
twa. Później dopiero dowiedziano się, 
że po krótkim pobycie w kaźni Gesta­
po wywieziono Brodowicza do Berli­
na. Potem słuch o nim zaginął; nie 
odnalazł się po zakończeniu wojny. 

Jeszcze nie otrząśnięto się po tym 
ciosie, gdy z końcem września nastą­
piło aresztowanie Marii Strońskiej, 
ps. „Kwiatkowska", wraz z jej 17-let-
nią córką Hanką. I w tym wypadku 
okoliczności aresztowania wskazywały, 
że nie było ono przypadkowe. 

Dla wywiadu była to strata bardzo 
dotkliwa. Kwiatkowska miała niezwy­
kle ważną pozycję w AK. Przedwojen­
na dyrektorka gimnazjum żeńskiego, 
mająca cały legion swych wychowanić, 
rekrutowała spośród nich ochotniczki 
do AK. Pozostała w konspiracji ich 
duchową opiekunką i przełożoną. Ona 
to zorganizowała całą sieć łączności 
wywiadu AK, jak również komórkę roz 

dziełającą raporty pomiędzy kilkanaś­
cie referatów biura studiów wywiadu, 
co było pracą wymagającą długiej ru­
tyny. Kilkadziesiąt wychowanie Kwiat­
kowskiej obsługiwało te dwie ważne 
komórki. 

Można było zaufać Kwiatkowskiej, 
że nie załamie się w śledztwie i że nie 
wyda adresów lokali konspiracyjnych 
ani swych wychowanie. Nie można by 
io, niestety, mieć tak pełnego zaufa­
nia do jej córki Hanki,która chociaż nie 
należała do AK, ale znała wiele adre­
sów i nazwisk pracowniczek wywiadu. 

Kwiatkowska, jak słusznie przewidy­
wano, nie załamała się w śledztwie. Po 
kilku tygodniach tortur w kaźni Ge­
stapo wywieziono ją do obozu kon­
centracyjnego w Oświęcimiu, gazie 
wkrótce zmarła. 

Wypadki te miały poważne następ­
stwa. Spowodowały bowiem „spalenie" 
dziesiątków lokali konspiracyjnych, 
zmusiły do zmiany dowodów osobi­
stych i miejsc zamieszkania kilkudzie 
sięciu pracowników wywiadu. Do żalu 
po stracie przełożonej dołączyło się u-
czucie niepewności i niepokoju, gdyż 
w dalszym ciągu dało się odczuwać 
zaciskanie sieci zarzuconej przez Ge­
stapo. Ucierpiało przez to tempo pra­
cy, przyśpieszano wewnętrzną reorga­
nizację, by wyrwać się spod obserwacji 
Gestapo. Było już niestety za późno. 
W ciągu kilku kolejnych nocy Ge­
stapo przeprowadziło rewizje w kilku 
lokalach pracy i w mieszkaniach łą­
czniczek, aresztując ..Halinę", „Irenę", 
„Teresę", „Zosię", „Irmę" i jeszcze 5 
innych. 

„Dzięcioł" zgnębiony tymi stratami, 
sam zresztą w opresji, gdyż i jego lo­
kale były badź obserwowane bądź „spało 
ne" — dwoił się i troił, by załatać szczer 

Dalszy ciąg na str. 4-tej 
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Nabożeństwo na Monte Cassino 
Rzym (Kor. wl.). — W Dzień zadusz­

ny na wszystkich polskich cmenta­
rzach wojennych we Włoszech zostały 
odprawione nabożeństwa żałobne. Pry­
mas Polski, ks. kardynał Wyszyński, 
wyznaczył swego kapelana, ks. prałata 
Padacza, by ten w jego zastępstwie od­
prawił mszę św. na cmentarzu Monte 
Cassino. 

Ks. prałat Padacz jest sam b. kom­
batantem, bo najpierw był w wojsku 

Bohaterowie 
podziemnego 

wywiadu 
Ciąg dalszy ze str. 3-ej 

by i wznowić pracę rozbitych areszto­
waniami komórek. W stałych nara­
dach z szefem wywiadu obronnego i 
referentami bezpieczeństwa wydziałów 
starał się dociec powodów wsyp, by 
przez poznanie ich źródła przedsię­
wziąć stosowne środki zaradcze. Prze­
prowadzona analiza okoliczności aresz 
towań oraz nadsyłane przez komórkę 
więzienną AK z Pawiaka grypsy od a-
resztowanych nasunęły niewątpliwy 
wniosek, że zdrada tkwi wewnątrz wy­
wiadu. Izolowano zagrożone komórki, 
trwały czynności reorganizacyjne, nie 
przerwało to, niestety, dalszych aresz­
towań. 

Objęły one już nie tylko centralę wy 
wiadu, lecz również kierownicze biu­
ra aparatu terenowego. Z początkiem 
października, w okolicznościach podob­
nych jak przy poprzednich wsypach. Ge 
stapo aresztowało za dnia, na placu 
Napoleona szefa wywiadu frontu 
wschodniego ppłk. Władysława Szcze-
kowskiego, ps. „Leszczyc", i jego se­
kretarkę „Wójcicką". Gestapo przepro­
wadziło jednocześnie rewizje w niektó­
rych lokalach pracy Leszczyca i cho­
ciaż rewizje te nie powiększyły liczby 
ofiar, tym niemniej sekretariat i cen­
trala łączności z terenem tej ważnej 
komórki zostały ..spalone". Wskutek 
tego łączność z 5-ciu terenowymi eks­
pozyturami wywiadu, umieszczonymi 
w ważniejszych węzłach poza frontem 
wschodnim, bardzo ucierpiała. Trzeba 
było jak najszybciej odbudować za­
równo kierownictwo, jak i łączność ze 
wschodem, by zapewnić stamtąd stały 
dopływ wiadomości. Zanim można to 
było zrobić, powstała jeszcze jedna 
dotkliwa luka w pracy wywiadu AK, 
i to niestety, w tym dla niego najczar­
niejszym okresie, nie ostatnia. 

Copyright by K. Iranek-Osmecki 

(Ciąg dalszy nastąpi) 

w roku 1920, przed poświęceniem się 
stanowi duchownemu, a później we 
Francji w 1940 roku brał udział w wal­
kach 1-ej Dyw. Grenadierów jako za­
stępca dziekana tej dywizji. Na cmen­
tarzu Monte Cassino już odprawiał 
raz mszę Św. w roku 1946. W ub. ro­
ku wraz z ks. Prymasem Wyszyńskim 
odwiedził ponownie opactwo i cmen­
tarz. 

Tym razem mała grupka Polaków 
zebrała się w skupieniu przy ołtarzu 
cmentarnym, by wysłuchać mszy św. 
po której ks. Prałat Padacz wygłosił 
krótkie kazanie. 

„Ci którzy tu polegli, duszę oddali 
Bogu, ciało pozostawili tutaj, a serce 
dali Polsce" — zaczął znanymi słowa­
mi. 

„Niebo jest otwarte dla wszystkich, 
ale szczególnie dla tych, którzy życie 
oddają w ofierze Ojczyźnie..." 

„Szli oni przez obce kraje z wiarą 
i nadzieją, że dojdą do Polski, gdzie 
rodziny i przyjaciele oczekiwali ich z 
niecierpliwością i tęsknotą. Nie doszli 
— ale pamięć o nich tam żyje, bo żyje 
duch narodu — ciągnął ks. prałat — 
i ten duch nie zginie. Bo matką wszy­
stkich Polaków jest Matka Boża: i 
tych, którzy są w Kraju, i was, rozpro 
szonych po świecie, i tych tutaj pole­
głych. My w Polsce modlimy się za 
wszystkich — pomódlmy się i teraz 
tutaj. Odmówmy „Zdrowaś Maria" i 
niech ta modlitwa będzie symbolem 
łączności naszych serc, naszych dusz, 
naszych nadziei..." 

Powtarzamy ze wzruszeniem słowa 
modlitwy, po czym w cieniu historycz­
nego opactwa i wśród wspomnień wiel 
kiej bitwy składamy wieniec z biało-
czerwonymi szarfami. 

M. Cz. 

Obrady b. deportowanych 
Pod przewodnictwem prof Zygmunta 

Zaleskiego, prezesa Zw. b. deporto­
wanych i więźniów politycznych we 
Francji, w Domu Kombatanta w Pa­
ryżu odbyło się 2-go listopada zebranie 
ogólne o charakterze informacyjnym, 
poświęcone sprawie odszkodowań nie­
mieckich. 

Sekretarz generalny Związku, p. Wi­
told Grochowski, przedstawił kwestię 

niemieckiej ustawy o odszkodowaniach 
mimo wywalczonych poprawek niewą-
pliwie krzywdzącej dla wielu kategorii 
polskich deportowanych, oraz projekt 
utworzenia Międz. Fundacji, wysunięty 
przez FILDIR. Wyjaśnił on, że Zarząd 
Zw. deportowanych we Francji, nie za 
przestając starań o zmianę ustawy nie 
mieckiej, uznał za wskazane popierać 
ideę Funduszu, biorąc pod uwagę, że 

A P K L  
Miesiąc Inwalidy zbliża się ku końcowi. Niestety, dotychczasowa zbiórka 

dała wyniki nadzwyczaj skromne, znacznie mniejsze niż w latach ubiegłych. 
Toteż Federacja Polskich Obrońców Ojczyzny we Francji i wszystkie zwią­
zki sfederowane pozwalają sobie zwrócić się do polskiego^ społeczeństwa we 
Francji z gorącym apelem o jak najwydatniejsze poparcie zbiórki, przezna­
czonej na pomoc dla tych, którzy w obronie sprawy^ polskiej utracili zdro 
wie i są niezdolni do pracy. Pomoc żołnierzom—inwalidom jest obowiązkiem 
każdego Polaka. _ _ _ _ 

ZARZĄD FEDERACJI P. O. O. 

Ś.p. Sławomir Dunin-Borkowski 
Dnia 6 listopada 1958, w sanatorium 

pod Monachium, zmarł po długiej cho 
robie — w wieku lat 49 — red. Sła­
womir Dunin - Borkowski, członek Syn­
dykatu Dziennikarzy Polskich w Niem­
czech. 

Ś. p. Sławomir Dunin - Borkowski 
pracował przed wojną w wydawnict­
wach „Domu Prasy", ostatnio jako re­
daktor naczelny „Expresu Porannego". 
W czasie oblężenia Warszawy, we wrze 
śniu 1939 r., mimo trudnych warun­
ków wydawał nadal swoje pismo, uka­
zujące się jako jeden z nielicznych 
wówczas dzienników. Za tę działał* 
ność był aresztowany przez Gestapo i 
więziony na Pawiaku. 

Ś.p. Michał Tkacz 
31 października 1958 zmarł po krótkiej 

chorobie ś.p. Michał Tkacz, urodzony 
w 1913 r. w Więckowicach w Polsce, 
Kombatant, podoficer W.P. we Fran­
cji, inwalida wojenny. Pozostawił w 
nieutulonej żałobie żonę Annę, rodzinę 
i polskich kombatantów z Belfortu. 

Ś.p. Michał Tkacz przybył do Fran­
cji, na kontrakt pracy, w 1937 roku. 
Po wybuchu 2-giej wojny światowej 
zgłosił się do W.P. we Francji, brał 
udział w walkach ż Niemcami na fron 
cie, dostał się do niewoli w 1940 roku 
i przebywał w Stalagu w Berlinie^ 
gdzie podczas bombardowania stracił 
leżą rękę. W 1944 r. wrócił dó Francji, 
pracował w D.M.C. a następnie zabrał 
się do ogrodnictwa; pracując jedną rę­
ką, wzbudził powszechny podziw i sza­
cunek. 

Nie przestawał tęsknić za Wolną Pol­
ską. 

K O L Ę D Y  
NAGRANE W KATEDRZE ŚW. JANA W WARSZAWIE 

ŚPIEWA CHÓR MĘSKI PRZY KOŚCIELE ŚW. JAKUBA 

10 najpiękniejszych polskich kolęd na jednej płycie 33 obrotowej 

L.0197. WŚRÓD NOCNEJ CISZY — BÓG SIĘ RODZI — LULAJŻE 
JEZUNIU — PÓJDŹMY WSZYSCY DO STAJENKI — 
ANIOŁ PASTERZOM MÓWIŁ — PRZYSTĄPMY DO SZOPY 
— MĘDRCY ŚWIATA — W ŻŁOBIE LEŻY — JESUS MALU­
SIEŃKI — GDY SIĘ CHRYSTUS RODZI. 

Cena płyty we Francji: Frs. 2.225.— Za granicą doi. 5.— 

Zamówienia prosimy nadsyłać na adres: 
„ L I B E L L A "  

12, rue St-Louis-en-l'Ile — Paris IV. 
Metro: Sully-Morland — Telefon: DANton 51-09. 

Żądajcie bezpłatnych katalogów książek i płyt 

Pogrzeb ś.p. Michała Tkacza, dobre­
go Polaka i katolika, odbył się 3 listo­
pada br. na cmentarzu Bellevue w Bel-
forcie. Obok rodziny, wzięli w nim u-
dział kombatanci francuscy i polscy 
z prezesem Siwiakiem na czele, inwa­
lidzi wojenni oraz liczna Polonia. 

Żegnaliśmy Go ze smutkiem: nie 
było nad mogiłą tych sztandarów, pod 
którymi walczył, ani grała Mu ta or­
kiestra, która ongi zagrzewała Go do 
boju... 

Cześć Jego Pamięci! 

Wiktor Romel 

Po wyjściu z więzienia Dunin - Bor­
kowski rozpoczął pracę konspiracyjną 
w szeregach Armii Krajowej. Był sze­
fem Referatu Prasowego w Wydziale 
Propagandy BIP Komendy Głównej 
AK, a jednocześnie redaktorem jedne­
go z dywersyjnych pism anty-niemiec-
kich, wydawanych w ramach t. zw. 
akcji „N". W czasie Powstania War­
szawskiego był redaktorem naczelnym 
dziennika AK „Warszawa Walczy". 

Po wyjściu z niewoli niemieckiej pra 
cował w redakcji tygodnika „Defila­
da", wydawanego przez Pierwszą Dy­
wizję Pancerną. 

Od początku istnienia w Niemczech 
Rozgłośni Polskiej Radia Wolna Eu­
ropa, Ś. p. Sławomir Dunin - Borkow­
ski znalazł się w jej zespole. Był re­
daktorem stałych Przeglądów Wojsko­
wych, współredaktorem Panoramy 
Dnia i kilku innych audycji. 

Zmarły był autorem kilku książek i 
broszur. Spod jego pióra wyszły w la­
tach konspiracji broszury: „Polska ka 
rżąca" i „W ogniu", opisujące walki 
AK z okupantem niemieckim. 

Za działalność prasową i służbę żoł­
nierską red. Sławomir Dunin - Borkow­
ski, podporucznik AK, odznaczony był 
srebrnym Krzyżem Zasługi i medalem 
Wojska Polskiego. 

Zmarły osierocił żonę i troje dzie­
ci. Straciliśmy w Nim najlepszego ko­
legę. 

Cześć Jego pamięci! 
SYNDYKAT 

DZIENNIKARZY POLSKICH 
W NIEMCZECH 
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JEDYNA 

POLSKA FABRYKA WĘDLIN 
W PARYŻU 

kierowana przez ROK = 
b. kombatantów I 'n I ' . ZAŁÓŻ. 1 9 2 9 5 

• 9 9  

16, rue des Boucheries, ST-DENIS (Seine). — Tel.: PLA 05-54 i 
• | 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 
SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

Żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach E 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle- = 
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. LEBIODY j= 

j '• 4, rue de Fourcy, Paris 4e. — Métro Saint-Paul. • = 
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BILETY Z POLSKI DO FRANCJI 

POLSKIE BIURO PODRÓŻY 

Tourist - Rum - France 
10, rue Pasquier — Paris-8e 

Metro: Madeleine — Tel. ANJ. 4847, 41-83, 47-05 

zawiadamia, że w zasięgu Waszego miejsca zamieszkania posiada 
korespondenta, który zaoszczędzi Wam zabiegów i rozjazdów, załatwiap 
jąc Wam wszelkie sprawy i formalności związane z wyjazdem na 
WAKACJE BOŻEGO NARODZENIA I NOWEGO ROKU. — Zwróćcie 

się do nas niezwłocznie po adres naszego korespondenta w Waszym 
okręgu zamieszkania. 

SPRZEDAŻ BILETÓW: kolejowych, lotniczych i okrętowych do 
wszystkich krajów. Sprzedaż biletów na przyjazd z Polski osób 
odwiedzających rodzinę we Francji. 

WYJAZDY INDYWIDUALNE I ZBIOROWE do wszystkich krajów. 
ZAŁATWIANIE WIZ pobytowych i tranzytowych oraz wszelkich for­

malności związanych z podróżą. 

Udzielamy wszelkich informacji bezpłatnie 

Załatwiamy sprawy związane z podróżą szybko i sprawnie. 
Korespondencja po polsku. — Zwracajcie się do nas z zaufaniem 

ZBLIŻAJĄ SIĘ ŚWIĘTA BOŻEGO NARODZENIA 

Najlepsza pomoc bliskim w Kraju przez 
H A S K O B Ę 

pozwoli to uzyskać odszkodowania dla 
tych, którzy nie podpadają pod ustawę, 
względnie którym sądy niemieckie od­
szkodowań nie przyznają; podkreślił 
wreszcie, że wobec tego, że projekt Fun 
dacji jest przez niektórych krytykowa­
ny, Zarząd Związku zwołał to specjal­
ne zebranie, aby ogół deportowanych 
mógł się wypowiedzieć za lub przeciw 
stanowisku Zarządu w tej sprawie. 

Po dłuższej dyskusji, w której zagad­
nienie omówiono bardzo szczegółowo i 
z rozmaitych punktów widzenia, przy­
jęto przez aklamację uchwałę treści 
następującej : 

„Po wysłuchaniu cennego referatu ko 
legi sekretarza generalnego Witolda 
Grochowskiego, stwierdzając z nacis­
kiem, że niemiecka ustawa federalna 
o odszkodowaniach z 18. IX. 1953 i 29. 
VI. 1956 roku, zachowująca, pomimo 
zgodnych wysiłków wszystkich organi­
zacji FILDRIR'u i zapewnień naczel­
nych władz Republiki Federalnej, wy­
soce niesprawiedliwe dyskryminacje — 
nie rozwiązała sprawy odszkodowań 
dla ofiar prześladowań hitlerowskich 
— Ogólne Zebranie Polskiego Związku 
b. Deportowanych, odbyte w dniu 2 li­
stopada, wita z zadowoleniem projekt 
Fundacji Międzynarodowej p. G. De-
gois, sekretarza generalnego FILDIR'u, 
jako próbę częściowego przynajmniej i 
symbolicznego z natury rzeczy załatwię 
nia bolesnej sprawy, która od lat z gó­
rą trzynastu obraża poczucie ludzkiej 
sprawiedliwości". 

Również przez aklamację przyjęto 
wniosek p. Kubicza, brzmiący: 

„Członkowie Polskiego Związku b. De 
portowanych we Francji, zebrani w 
dniu 2 listopada, wyrażają podzięko­
wanie Zarządowi za wysiłki dotychcza­
sowe i zgadzają się na przystąpienie 
Związku do Międzynarodowego Fundu 
szu Reparacyjnego". 

Na zakończenie, wiceprezes Związku 
dr Sznajder zreferował sprawę pomo­
cy, udzielanej przez Komitet pod prze 
wodnictwem p. Mac Closkey. 

Udział w zebraniu wzięło około 50 o-
sób. 

Ofiary na Miesiqc 
Inwalidy 

Na Miesiąc Inwalidy pośpieszyli z 
pomocą następujący ofiarodawcy : 
Kompania Wartownicza Nr 4013 — 
5.082 fr.: Kompania Wartownicza Nr 
6954 — 4.000 fr; Administracja „Syre­
ny" — 5.000 fr. 

Za powyższe ofiary serdeczne „Bóg 
Zapłać". 

Dary pieniężne prosimy kierować 
na konto pocztowe naszego Związku: 
Paris C. C. 7 913-93, Union des Mutiles 
des Guerre Polonais en France, 15, rue 
St. Gilles, Paris 3. z zaznaczeniem : 
na „M. I.". 

Zarząd P.Z.I.W. 
we Francji 

LEKI • MATERIAŁY • ŻYWNOŚĆ 

HASKOBA 
121 EARLS COURT RD'L0ND0N*S.W.S 

LTD. 

L 
Katalogi wysyła na żądanie oraz przjjmuje zamówienia: 

ADMINISTRACJA „SYRENY" 
20, rue Legendre, Paris XVII. 

Montbeliard. — Koło Zw. Rez. i B. 
Wojskowych, podaje do wiadomości 
członkom i sympatykom, że zebranie 
miesięczne odbędzie się w niedzielę 
16 listopada o godz. 14,30, w lokalu 
Cafe Terminus. Zebranie rozpocznie 
się punktualnie, bez względu na ilość 
obecnych. 

Zarząd 

J D. DOWOJNA-BIENAIME j 

\ f  T ł u m a c z  j  
| Przysięgły j 
i przy Sądzie 1-szej Instancji i ^ 
ł Sądzie Apelacyjnym w Paryżu f 
i 28, Quart de la Tournelle, 23 { 
5 Metro: Si-Michel, Pont-Marie, Mauben j 
i PARIS B'. 2 
j Telefon: ODEon 41-17 i 

I Wyciąg z życiodajnych \ 
| gruczołów zwierzęcych j 

(Extrait Orchitique 1 
KALEFLUID) 

: Używanie naszego wyciągu polep- : 
: sza na ogół w sposób bardzo zna- : 
• czny, w wypadkach ogólnego osła- : 
: bienia, depresji nerwowej, zmęczę- : 
: nia, wyczerpania, zaburzenia i : 
• starości. U kobiet również w wie- • 
j ku przejściowym. W sprzedaży w : 
: wielkich aptekach. Bezpłatnie wy- : 
• syłamy opis „sposób użycia" po ; 
: polsku. 

LABORATOIRE ! 
;  S .  K A L E F L U I D Î  

(Export) : 
; 66, Bd Exelmans — PARIS (16) ; 
i (V.P. 21.331 : 

KANCELARIA PRAWNA 

Hilliiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiliini^ 

E pod kierownictwem = 
DOKTORA PRAW | 

S. OLSNICKI |  
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SĄDACH FRANCUSKICH 

1 106, RUE JOUFFROY — PARIS 17e 

i Metro: WAGRAM. — Tel.: WAGram 88-91 

= Tłumaczenia urzędowe do ślubów, lurturallzacji, sprowadzania rodzin = 
= I t. d. | 
E Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne we Francji I w Polsoe = 
= P • ł n o m o o n I o t w a = 

KiiiiiiitiiiiHiiiimiimiiiiiiiiiiuitHiitói 

w  P A R Y Ż U  
Abs Prawo 
Uniw Poz­
nańskiego 

f doświadczonego emigr. od 1924 we Francji 

* MARIAN JAROSZYK 
J Expert-Traducteur-Jure 
i 34, rue de \1auheiige, 34, Paris 9* 
0 Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 
\ TŁUMACZENI \ URZĘDOWE 
f ważne w całej Francji 
4 SPRAWY : Metryk, ślubów, naturalizacji, 
f oełnomocnictw na kraj, procesów sqdo-
f wych, rent, wypadków, Dipisów, paszpor-
f tów, certificat de coutume, podań do Mi-
f oisterstw, Prefektur, Konsulatów amery-
t kańskich i innych. Piszcie z zaufaniem. 
f Natychmiastowe załatwienie w Paryżu 
J bez potrzeby przyjazdu. 


